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POZNAŃ, 27 kwietnia.

Czytając wczorajszy telegram z Rheims, streszcza* 
jacy najnowszy okólnik pana Thiersa do prefektów, 
przewidywaliśmy, że edezwa do „bohaterskich żołnierzy 
i pod Gravelotte“ wywoła w kołach berlińskich nie- 
¡njje. wrażenie. Jakoż zawiera dzisiejsza Nordd. Allg. 
2tg na wstępie swego politycznego przeglądu gorżką 
apostrofę do teraźniejszego naczelnika rządu francuskiego, 
w ktoréj mu wyrzuca brak wszelkiego taktu i umyślne 
przekręcanie faktów. Brak taktu, że dziś, gdy wojska 
niemieckie do połowy zajmują Francyą, która jest za- 
tém w ich ręku i przyznać sama musi, iż została zwy­
ciężoną, odwołuje się do „bohaterów z pod Gravelot­
te;“ umyślne przekręcanie faktów, że śmie twierdzić, 
iż w bitwie tćj walczyli Francuzi jeden przeciw dwom 
nieprzyjaciołom, podczas gdy jest wiadomćm, iż 
siły francuskie wyrównywały niemal niemieckim i prócz 
tego miały obronne stanowiska, które Niemcy z najwię- 
kszemi ofiarami musieli zdobywać. W końcu przypo­
mną Nordd. Allg. Ztg panu Thiersowi, że żołnierze 
z pod Gravelstte szli do boju z okrzykiem, Vive l’Em­
pereur! i z trudnością o tém haśle zapomną, miano­
wicie w obec stósunków, jakie obecnie we Francyi 
panują.

Z pod Paryża nic nowego nie zawierają ani wie­
czorne wczorajsze dzienniki ani dzisiejsze telegramy. 
Onegdąj nie walczono, zdecydowawszy się nareszcie po 
trzech tygodniach bezustannych walk i bombardowania 
z dwóch stron nieszczęśliwego Neuilly, na dozwolenie 
jego mieszkańcom ratowania się ucieczką.

W. St Denis, z którego komendantura pruska na­
kazała w przeciągu 48 godzin wynieść się wszystkim 
emigrantom paryzkim, zgomadzone są obecnie dwa kor­
pusy pruskie I i gwardyi. lane wojska niemieckie 
w ten sposób są rozstawione, że w najkrótszym czasie 
kolejami wschodnią i północną mogą przybyć pod Pa­
ryż, gdyby tego wymagała potrzeba. Władza wojskowa 
niemiecka nie uznaje komuny i wcale się z nią nie 
znosi ; wszakże ma zamiar w razie naruszenia warun­
ków preliminaryi pokojowych przez komunę, co już 
w kilku przypadkach miało nastąpić, bezzwłocznie za­
wiesić komunikacyą kolejową z Paryżem od wschodu 
i północy i w ten sposób przyjść w pomoc rządowi 
wersalskiemu w osaczeniu zrok-szowanój stolicy.

Komitet „socyalno demokratyczny“ polskiego wy- 
iWhtwa w Paryżu wpadł na niefortunną myśl utworze­
nia legii polskiej, która ma walczyć za sprawę ko- 
mnny. Dzienniki paryskie zawierają w tym celu ode­
zwę, podpisaną przez panów Turskiego, Biernackiego 
i trzeciego, którego nazwisko jest dla nas nieczytelném.

Berlińska Post otrzymuje z Rzymu depeszę, we­
dług którćj nowy ambasador francuski hr-bia Harcourt 
miał oświadczyć Ojcu ś*. przy pierwszćj audyencyi, iż 
przyjął rnisyą pod tym tylko waruokiem, że rząd fran­
cuski zobowięzuje sie silnie popierać papiestwo i religią. 
Przyjęcie hrabiego Hircourt w Watykanie było nadzwy­
czaj serdeczne.
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ZAGADKI.
Obrazy współ czesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

TomTn. (IV).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87 i 96.)
Od powrotu jenerała ze Lwowa, od pierwszego 

Powitania z matką i Michaliną, która się jak wiśnia 
Czerwieniła podając mu drżącą rękę, nie miał on zrę- 
®l9ści mówić z nią sam na sam. Zdawała się tego 
jMaĆ, ale stósupek obojga był poufalszy, bardziej bra- 
“fski łatwiejszy. Oko matki, które śledziło bacznie 
Wdy ruch, wejrzenie, słówko Michaliny, czasem bły- 
«alo źle utajoną radością; nie chciała wszakże pułko- 
*hikowfl ani ich zbliżać, ani wpływać czćmkolwiek na 
AWWiŻmie, którego najmocniój pragnęła. Uważał 
<‘ko,jenerał, iż ilekroć dłużój, poufalćj, weselćj roznn- 

, ?. ,.z Michaliną, matka jego .stawała się tćż weselszą... 
«niekiedy umyślnie choć pod jakimś pozorem wycbo- 

ZIla Z pokoju,; zostawiając ich samych i przechadzając 
po drugim, przez drzwi otwarte przypatrywała się

<laloka, obawiając »płoszyć...
1 Michalina doskonale to widziała..,: i uśmiech smu- 
v Przebiegał po jćj ustach.

2 ..¿ powodu listu Stanisław bardzo łatwo mógł był 
jmchaliną pomówić szczerzćj o sobie... o swćm sercu,

liii 'ers*ii^ kjióra tak łatwo w inne się
tzAni.a Uczuc‘e’ Bmyślnie wszakże zdawał się nie ko 
d/k -ze zręczności — milczał Michalinie nie wypa- 
latn g°.sainAi 0 to ,b,adać. Stósuaek więc pozostał ten 
(i2j ,w lst°cie, choć pa pozór się polepszył. Co się

o w sercu jenerała, z tego nie spowiadał się

!zhf/°,że spoufaleniu i wzajemnemu ocenieniu prze- 
lakoebr eh najpoczciwszy Arusbek, który nieznacznie 
tow.r , w sposób niebezpieczny. Z razu sam żar- 
i k, z tego uczucia przed jenerałem, który go znał 
Wn° 1rozPtomieniającego się serca, potóm (co było

złym znakiem) z milkł i nie mówił już o tóm. 
*Wo a#6 p°trzebował też przyznawać się do tego, co

na®,,?1 widocznóm dla wszystkich. Zaniepokoiło 
n*Wet pułkownikową.
- ~~ Mój Stasiu — szepnęła raz jenerałowa — ale do-

Korespondeneye Dziennika Pozn.
I,wńw, 22 kwietnia.

(Minister Polak. — Dziennik Polski i Ziemiaikowski. — Ulica 
Kopernika. — Z rady miejskićj. — Mrówka. — Któż będzie 

namiestnikiem?)
(T) Zdaje się, że jeden z moich pierwszych listów 

o nominacyi p. Grocholskiego ministrem nie doszedł 
redakcyi, nie widziałem go dotąd ogłoszonego ')• Mniej­
sza o to, uwagi tam zawarte zupełnie są zgodne z temi, 
które znajduję wyrażone w liście mego szanownego ko­
legi wiedeńskiego w numerze piątkowym Dzennika. 
Nominacya p. Grocholskiego nie zobowięzuje do niczego 
rządu w obec naszego kraju, ani nas w obec rządu. 
Z naszój strony stoi rezolucya sejmowa jak stał), bez 
zmiany i delegacya polska ma ścisły obowiązek doma­
gać się jćj przyjęcia przez rząd i radę państwa bez 
względu na to, że jeden z jćj grona w tym rządzie za­
siada. R?ąd zaś ze swej strony, uwzględniając jeden 
punkt rezolucyi, dotyczący ustanowienia ministra Po­
laka przy osobie monarchy, nie zobowiązał się jeszcze 
bynajmniej uwzględnić i inne punkta. Cokolwiekbądź 
nic na tśm Galicya nie straciła, a zyskała wiele, bo, 
jak już podnosiłem poprzednio, p. Grocholski, którego 
delegacya wezwała, by przyjął ofiarowany sobie urząd, 
nie uczynił tego przecież bez pewnych podstaw i w ka­
żdym razie wiele dla kraju będzie mógł zrobić, zyskała 
i dla tego,, że jeden z najważniejszych punktów rezolu­
cyi został już w życie wprowadzony, trudno bowiem 
przeczyć, że p. Grocholski, jakkolwiek jest na teraz mi­
nistrem bez teki, jest rzeczywiście choć nie po formie 
ministrem dla Galicyi. Daleko jeszcze do tego, by żą­
daniom kraju, wyrażonym w rezolucyi, stało się zadość, 
wątpić nawet, żeby na teraźniejszćj sesyi reichsratówćj 
sprawa rezolucyi. gdyby ją nawet delegacya wniosła, 
mogła być przedmiotem obrad; za miesiąc bowiem, dnia 
22 maja, rozpoczyna się sesya delegacyi wspólnych, tym­
czasem jednak przy dobrych chęciach p. Grocholskiego 
mogłyby ważne zmiany w drodzę administracyjnćj być 
zaprowadzone. Czekamy na nie.

Pisałem już, że twierdzenia pism wiedeńskich, ja­
koby Dziennik Polski był organem dzisiejszego pre­
zydenta miasta p. Ziemialkowskiego, są z gruntu fał­
szywe. Otóż w numerze wczorajszym oświadcza także 
redakeya tego pisma na samćm czele bardzo uroczyście, 
iż p. Ziemiaikowski ani pośrednio ani bezpośrednio na 
nią nie wpływa, ani w żadnym, jakimkolwiekbądź stó- 
sunku do wydawnictwa i redakcyi tego pisma nie stoi. 
Oświadczenie to wywołane zostało uwagami P r e s s y 
wiedeńskićj z powodu artykułu Dzień. Pols. o nomi-

') Wszystkie listy, jakie' nas doszły, ogłoszone zostały.
Przyp. Red. Dzień. Pozu.

prawdy zdaje mi się, że ten twój poczciwy kniaź żako 
chał się, czy co, w Michalinie. Siedzi godzinami przy 
mćj a gdy mówić nie może, to ją, powiadam ci, zjada 
oczyma. Mnie to niepokoi, bo po cóż poczciwy czło­
wiek ma nadaremnie się męczyć, kiedy z tego nic być 
nie może.

— Mama sądzi, że nie może? — spytał jenerał.
— A jakżeby mogło być? zmiłuj się! Michalina 

katoliczka gorliwa, on schizmatyk... i żeby go pokochać 
miała, nie ma najmniejszego podobieństwa...

— Czy była o tćm mowa?
— Uchowaj Bożel Mowa! Jabym nie śmiała jćj 

o to zapytać! Zakrzyczałaby mnie! Jest to wprost nie­
podobieństwo. Michalina jak ja szanuje go bardzo, do­
syć dla nas, by był twjm przyjacielem... żeby zaś 
miała... a!! a! uchowaj Boże, to nie może być nigdy! 
Czy on z tobą o ićm mówił kiedy?

— Z początku żartowałem z niego, bo łatwym był 
zawsze do zakochania, od mojego powrotu jednak już 
mi o tćm wcale nie wspomniał — ani słowa.

— To źle — szepnęła zamyślona pułkownikowa — 
bardzo źle. Dla czegóż bo sobie nie jedzie? Bardzo 
nam z nim przyjemnie, ale na co ma sobie głowę na­
bijać niepotizebnie...

— Czy mam z nim mówić o tćm? — spytał je­
nerał.

Matka zamyśliła się.
Nie wiem — rzekła — cóż to do nas należy, 

Michalina sama sobą rozrządza, nie jest dzieckiem... ja 
prawa nie mam żadnego...

Spojrzała w oczy synowi, aby zbadać, odgadnąć 
jego uczucie, nie wyczytała w nich nic. Jenerał stał 
spokojny, nie okazując najmniejszego wzruszenia.

— Jak chcesz! — dokończyła.
— Co do mnie — rzekł jenerał po namyśle — nie 

radbym się mięszać do tego, a wiem, że Arusbek jest 
człowiek delikatny, rozsądny i choć fanatyk, marzyciel, 
Toyageant dans le bleu, ma nad sobą siłę i ni­
gdy się za daleko nie zapędzi.

- Niebezpieczna zabawka! — westchnęła matka.
Tak się rozeszli. Tegoż wieczora, który spędzili 

cały w domu u pułkowmkowćj, kniaź był nadzwyczaj 
nadskakujący, wesół, zabawny i na chwilkę nie odszedł 
od Michaliny. Jenerał, na którego matka pilnie pa­
trzała, choć mógłby był uczuć trochę zazdrości, nie 
okazał jćj wcale, zamyślony był tyiko.

Michalina nie odstręczała wcale księcia od siebie, 
owszćni zdawała się wesoła, rada jego towarzystwu, 
niekiedy tylko spojrzała ukradkiem na Stanisława... prę- 
ciuteńko powracając do żywćj rozmowy z Arusbekiem.

s»*««
Wiadomości urzędowe.

NPan raczył dyrektorowi sądu powiatowego Cleinow 
w Poznaniu, nadać tytuł t-jnego radzcy sprawiedliwości, sędziów 
powiatowych Walewskiego w Grodzisku, Perez’a w Kempuie 
i Mottego w Poznaniu mianować radzcami sądu powiatowego, 
jako tóż rzecznikowi i notaryuszowi Janeckiemu w Poznaniu 
nadać tytuł radzcy spr,wiedliwości, a sekretarzowi sądu apela­
cyjnego Pohle tamże ty:uł radzcy kaacelaryi.

nacyi p. Grocholskiego ministrem. Pr es se, identyfiku­
jąc Ziemialkowskiego z Dzień. Pols., napisała między 
innemi: „Ziemiałkowski begriisst den Minister in sei- 
nem Blatte mit blutigem Hohn.u Owóź redakeya Dz. 
Pols. stanowczo zaprzecza, aby Ziemiaikowski w jaki- 
bądź sposób na kierunek lub pojedyńcze artykuły tego 
pisma wpływał. Oświadczenie to było tćm potrzebniej­
sze, ile że i niektórzy korespondenci Czasu prezydenta 
miasta naszego za artykuły Dzień. Pols. zdają się 
chcieć robić odpowiedzialnym.

Na ostatniem posiedzeniu' naszćj rady miejskićj po­
wzięto przypadkiem bardzo szczęśliwą uchwałę. Je­
dnemu z radnych, p. Szaszewskiemu, nie podobała się na­
zwa ulicy św. Łazarza. Otóż w obszernie motywowanym 
wniosku, w którym niestósowność nazwy ś. Łazarza wyka­
zuje, zaproponował, by ze względu na to, iż przy tćj 
ulicy stanąć ma gmach sejmowy i że przy nićj ma swój 
pałac ks. marszałek, nazwać tę ulicę Marszałkowską 
Otóż z powodu tego wniosku wywiązała -się długa i o- 
żywiona rozprawa za nim i przeciw niemu, którćj do­
piero dr. Mileret położył koniec stapiając wniosek, który 
przez dra Semilskiego i Starkla wymownie poparty zo­
stał, aby ze względu na to, że w roku przyszłym w ca- 
łćj Polsce rocznica urodzin Kopernika uroczyście obcho­
dzoną będzie, na cześć tego wielkiego naszego uczone­
go, którego Niemcy sobie przywłaszczyć usiłują, na­
zwać ulicą Kopernika. Szczęśliwy ten pomysł podobał 
się powszechnie i wniosek p. Milereta został przyjęty. 
Tym sposobem nietylko pozbyliśmy się niemiłćj nazwy 
ulicy Łazarza, ale uczcimy pamięć Kopernika — bardzo 
tanim kosztem. Zresztą zajmowała się rada miejska 
na tćm posiedzeniu sprawami czysto lokalnego znacze­
nia, pomiędzy któremi ważniejsze zajmuje miejsce po­
ruszona wnioskami kilku radnych sprawa regulaminowa. 
Po dłuższych rozprawach wybrano na wniosek Błotoi- 
ckiego osobną komisyą z pięciu członków, która wspól­
nie z prezydentem i wiceprezydentem ma wypracować 
regulamin dla rady miejskićj, delegacyi i magistratu. 
Na wniosek dra Wolskiego polecono tćj komisyi ukoń­
czyć tę pracę w przeciągu dni trzydziestu.

Czasopismo ilustrowane Mrówka przestało wy­
chodzić.

Dziś otrzymałem list prywatny z Wiednia, w któ­
rym mi donoszą, że namiestnikiem Galicyi prawdopo­
dobnie zamianowany zostanie członek delegacyi i oso­
bisty przyjaciel p. Grocholskiego, poseł p. Horodyski. 

- "Delegacya kandydaturę tę ma popierać. Tu u nas na­
tomiast bardzo rozpowszechnione jest zdanie, że hr. Go- 
luchowski ponownie rządy kraju obejmie. Zd je się, że 
p. Goluchowski, który teraz zajęty operacyami bankowe- 
mi, zakłada on nowy bank centralny hipoteczny w Wie­
dniu wspólnie z hr. Wilhelmem Siemieńskim, hr. Mie- 
rem i Józefem Kolischerem, — tylko wtedy przyjąłby 
urząd, gdyby zamierzony bank ten nie mógł wejść
w życie.

Peterahur», 21 kwietnia.
(Cholera. — Samobójstwa. — Sprawa Niecząjewa. — Napady 
i aresztowania z tego powodu. — Szpiegostwa. — Denuncya-

cye. — Szuwałow.)
(G.) Cholera grasuje tu coraz silniej. Kto może, opu- 

sz za miasto. Trzeba wiedzieć, że od połowy marca 
prawie do końca kwietnia zwykle czas tu najniezdro-

Pułkownikowa, którćj to wcale nie było na rękę, 
dawnoby już może rozmówiła się grzecznie z przyjacie­
lem syna, rozbrajał ją wszakże taką miłością dla nićj, 
takićm dziecinnćm nadskakiwaniem, iż nie miała od­
wagi wypłacić mu się za to, choćby najmniejszą przy­
krością.

Do«cipowanie, śmiechy, opowiadania, album wło­
skie, które kniaź przyniósł z sobą, zabawiły ich do 
późna.

Około dwunastćj wyszli razem z jenerałem do swo­
jego mieszkania.

Arusbek rzucił na stół album i zakładając ręce na 
ramiona prrzyjaciela, odezwał się do niego.

- Stasiu... Staszku! jestem zakochany 1 zakochany! 
szczęśliwy! a wszystko to winienem — tobie, niech cię 
uścisnę!

— Jak to szczęśliwy? szczęśliwy? spytał jenerał 
zdumiony — cóż to znaczy?

— Czy ty mnie nie znasz? śmiejąc się rzekł Arns- 
bek, ja jak się tylko kocham już jestem szczęśliwy. 
Dla mnie dosyć tego uczucia, — a choćby ono do roz­
paczy przyprowadzało, ja nawet z miłośnćj rozpaczy 
szczęśliwym będę...

— A dalćj? spytał jenerał.
— Dalej? co do mnie należy — dalćj — ruszając 

ramionami wybuchnął kniaź, co do nas należy — dalćj, 
wiesz ty co w sobie kryje jutro? Mój jest tylko dzień 
wczorajszy, bo go mam w serca archiwach i dzisiejszy 
— jutro... Boże!!

— Gdybyś wszakże tak kochał jak mówisz — za­
uważył Stanisław -— a przyszło nieuchronne rozstanie, 
miarkuj, że im miłość była gorętszą, tćmby się musiała 
większćm cierpieniem opłacić.

— Otóż widzę, że mnie jeszcze nie znasz, poczci­
wy Staszku — rzekł poważnie Arusbek. Ja dopóki ko­
cham, to mnie żadna siła w świecie od tej, w którćj 
jestem zakochany nie oder^ie — no — gdyby nawet 
i ukaz cesarski. Pójdę, pojadę — powlokę się za nią, 
choćby na drugi koniec świata... A gdy się do od­
jazdu zabiorę, to będzie znakiem, że miłość wystygła 
i poszła do archiwum..

Jenerał się uśmiechnął.
— Na to się nie zbiera jakoś! rzekł.
— Czy was to nudzi? mów szczerze, zapytał 

Arusbek.
— Nas? nie! spytaj panny.
— Pannę — dotąd me — wierz mi. Nie powiem 

ci, ani sobie pochlebiam, żebym był kochany — cierpi 
mnie wszakże, a że się nudziła —■ że ją zabawić się 
staram — przebacza mi żem Moskal. Ustąpiłbym tylko
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skiéj 3 
w Nieme 
w Anglii 
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w Szwaj

Przedpłata kwartalna
nanin 2 tal. 16 sgr., w monarchii pre 

sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów
2 tal. 21 sgr. 3 len., we Prańeyi 18 fr, 
. 16 sgr., w Szwecyi 6 tal. 16 sgr., w Dan 
we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO fr 
26 fr., w Belgii 16 łr., w Tnrcyi 28 tr 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmuj , w ekspedycyi; przedpłatę przyjmu j, 
w moi a-chii pruskiói oraz w państwaph do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozd. 
Rękopisuia

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

wszy. Nim Newa zupełnie nie oczyści się z lodów, 
wielu z tutejszych bogatych mieszkańców, szczególnie 
staruszków, ucieka do Gatczyna, jako położonego na 
wznioślejszćm miejscu. Teraz zaś kompletna emigracja, 
kiedy cholera wzmaga się z każdym dniem coraz wię- 
cćj. Liczba umierających dziennie dochodzi do 120 
i więcej. Urzędowe liczby umierających, podawane 
w dziennikach, zwykle są fałszywe, ażeby nie robić po­
płochu. Wszakże nie pomaga to wcale, bo dość jest 
z rana przed 10 wyjść na miasto, ażeby spotkać sze­
regi karawanów ciągnących nieboszczyków na cmentarze. 
Do cholery przyłączył się tćż tyfus zjadliwy, a co gor­
sza grasuje tu taK zwana czarna ospa, która po zja­
wieniu się wysypki na ciele w kilka godzin zabija czło­
wieka Dla zaradzenia temu we wszystkich głównych 
szpitalach urządzono szczepienie zwykłćj ospy, a co­
dziennie tysiące ludzi, starych i młodych, chociażby już 
mieli dawnićj szczepioną, lub n turalną ospę, spieszą do 
tych zakładów, ażeby zabezpieczyć się od tego niespo­
dzianego gościa. Wszystko to fatalnie wpływa na mie­
szkańców, a szczególnie na biedną klasę wyrobniczą, 
czynowników, młodzież pracującą w zakładach nauko­
wych, śród którćj niejeden już i bez cholery umarł 
z głodu i nędzy, albo życie sobie odebrał.

Przed kilku dniami zastrzelił się tu kapitan Mie­
szczanko w. Młoda dziewczyna, córka majora tćż za­
strzeliła się. Dwaj jacyś urzędnicy zaprosili do swego 
mieszkania pe wną pannę, a później wyrzucili ją przez 
okno z 4 piętra.

Zauważono już od lat kilku, że liczba samobójstw 
w Petersburgu potęguje się straszliwie. Z urzędowych 
dzienników nie można o tćm wiedzieć dokładnie. 
W dziennikach zwykle ogłaszają te tylko wypadki, które 
urzędownie przez policyą sprawdzone zostały, naprzy- 
kład gdy się kto obwiesił, zastrzelił lub otruł się; gdy 
tymczasem liczba topielców prawie zupełnie jest nie­
znaną. Niedawno wypadlo nam bardzo rano przecho­
dzić przez most Kierbedziowski czyli Mikołajski, a ma­
jąc wolną chwilkę wdaliśmy się w gawędkę ze stróżem 
przy kapliczce na samym moście zbudowanćj. Dziwne 
przerażające rzeczy opowiada ten człowiek! Jako nao­
czny świadek twierdzi on, że przez lat kilka nie było 
prawie am jednego dnia, ażeby jeden albo dwóch ludzi 
nie rzuciło się z mostu do Newy i to zwykle w nocy 
lub nad rankiem, kiedy pomocy nikt me da a stróż nie 
może odejść ze stanowiska, a gdyby i chciał ratować, 
most jest nadzwyczaj długi, tak że niepodobno pospie­
szyć na ratunek. Wszakże opowiadał on kilka wypad­
ków, kiedy mu się udawało schwytać rzucającego się, 
jak ten wypraszał się, ażeby go puszczono, lub zręcznie 
wyśliznąwszy się z rąk rzucił się do wody, zostawując 
w ręku stróża surdut lub płaszcz. Wielkie wrażenie 
sprawiła tu na wszystkich w jesieni, w roku przeszłym, 
pewna kobieta, która wraz z dorosłą i piękną córką 
w jednćj chwili rzuciła się z mosta do wody — i to 
wśród dnia. Jakaż to wielka musiała być nędza tych dwóch 
nieszczęśliwych istot!

W właściwym czasie Dziennik wasz podał wia­
domość o sprawie Nieczajewa, która nabrała tak 
wielkiego rozgłosu. W listopadzie 1869 roku, w Mo­
skwie, w parku Piotrowskićj rólniczćj akademii został 
zamordowany niejaki Iwonow, który należał do spisku 
a później go zdradził. Podejrzenie o zabójstwo padło

w tym jednym razie, gdybym wiedział, że tobie pr: 
szkadzam!
Lii Spojrzał w oczy, jenerał zbladł, ale uśmiechi 
bardzo naturalnym odpowiedział i ruszeniem ramion.

— Mnie? ty? miałbyś przeszkadzać?
— Nie kochasz się?
— Cóż to za pytanie?...
Zamilkli.
— Źle robisz — dodał Arusbek — ja gdybym i 

mógł się kochać, w łeb bym sobie strzelił. Bez te 
jak bez powietrza żyć nie można...

— Nawet bez wzajemności? rzekł Stanisław.
O! jaki bo-ty jesteś 1 jaki bo ty jesteś naiwi

śmiejąc się odpowiedział Arusbek, zaraz ci potrzeba 
widować puszkę Pandory? Albom ja głupi dopytyw 
się o to, kiedy łudzić się mogę! Dopóki tylko nadzii 
trwa — którą jak najstarannićj karmię samemi kor 
tuiami pótym szczęśliwy... Odbierać jćj sobie sa 
nie myślę... Chyba... ha! gdyby mi nawet powiedzie 
— wyizec się nadziei... starałbym się jeszcze przy n 
jakim sofizmatem utrzymać.
. — Chociaż ty mi, mój Arusbeku, powiedziałeś,
jutro nie nasze — zaczął Stanisław — spytam się 
śli takie życie o jednćj strunie i uczuciu jednćm pi 
wadzić będziesz, a zestarzejesz w końcu... i serce 
zwiędnieje — co poczniesz z życiem?

. — Najprostsza rzecz, w łeb sobie strzelę — rz< 
kniaź - lub, lub, me wiem, wybór środka zostawił 
na późn ćj...

— Takie życie bez celu!!
— Jakież chcesz, bym prowadził, mówił kniaź, pi

bowalem sztukę kochać, literaturę, naukę, znudziło mi 
wszystko, na tych drogach pełno ludzi mnie wypn 
dziło... Krajowi służyć u nas? trudno... Rząd n 
wszystko, rozporządza — kieruje, r inieyatywie pojedy 
czych ludzi nie zostawiono nic. Ślepem narzędziem b 
nie potrafię. Poszedłem więc na marodeikę taką... i d 
wlokę aż do końca...

~ Zamiast sobie tylko w łeb strzelić, rozśmiał i 
Stanisław, wiesz co powinienbyś zrobić?

Wiem, to jest odgadnę! Ożenić się.
— Tak jest.
— Nie zaręczam, jest to rodzaj samobójstwa eoi 

me un au(tre, c’est à voir.
Nie możemy zaręczyć na pewno czy podedrzwia: 

pokoju, w którym rozmawiali, a przytykał do saloni 
pułkownikowćj — nie było panny Michaliny... Jen 
rał uderzony był jakby szelestem sukni i przerw 
rozmowę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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na Nieczajewa, przewódzcę spisku, lecz ten potrafił 
umknąć za granicę. Aresztowano w Petersburgu 
i w Moskwie przeszło 160 osób. Utworzono śledczą 
komisyą pod prezydencyą senatora Czemodurowa.
I oto przeszło prawie półtora roku a sprawa ta jeszcze 
niezałatwiona. Dopiero teraz, jak słychać, ma ona być 
przesłaną z cywilnego departamentu izby sądowej do 
senatu, a ztamtąd wróci jeszcze raz do izby sądowój, 
ale już do kryminalnego departamentu. Przez cały ten 
czas aresztowania nie ustawały, jednych wprawdzie 
uwalniano albo wysyłano drogą administracyjną w da­
lekie gubernie, ale za to przybywali inni. Spisek miał 
być bardzo rozgałęziony po całćj Moskwie. Wszakże 
Polacy wcale do niego nie należeli; było kilku areszto­
wanych, lecz i ci zostali uwolnieni.

W początku, po wykryciu spisku, którego praw­
dziwy cel i dążność pozostają jeszcze tajemnicą, po­
płoch był wielki. Co noc żandarmerya z poiicyą na­
padali na mieszkania literatów, księgarzy, a najwięcój 
młodzieży z wyższych zakładów naukowych, zabiera­
no papiery, aresztowano. Krewni i przyjaciele nieraz 
nie mogli nawet dowiedz eć się co się stało z uwięzio­
nym. Lada insynuacya, chociażby najmnićj wiarogodna, 
była dostateczną do napadu, rewizyi i uwięzienia. Dość 
jest przytoczyć jeden przykład. Pewien re faktor pi­
sma czasowego zwykł był całą noc pracować, a nad 
rankiem budził służącego, polecając mu przejrzane ko­
rekty i rękopisma zanieść do drukarni. Służący był 
świeżo przyjęty, nieoswojony ze ze zwykłą czynnością 
swojego pana, a przez tajną poiicyą przekupiony, bo 
większa część literatów w Petersburgu, skoro nieza- 
przedali się rządowi, zostają właśnie pod troskliwą 
opieką tćj św. inkwizycyi. Otóż służący donosi o nie- 
zwykłóm zatrudnieniu swojego pana, o bezsennych no­
cach, o tćm, że czasami w nocy ktoś i czegoś do niego 
przychodzi z książkami i papierami, że czytają razem 
i sprzeczają się, a głównie, że co rano każę odnosić do 
drukarni jakieś papiery, na dowód czego złożył właśnie 
jednę szpaltę drukowaną korekty. Trzebaż, . że był to 
właśnie urywek artykułu o socyalistach i ich dążno­
ściach, przeznaczony do dziennika a w całości bynaj- 
mnićj nie zawierający nic cenzurą niedozwolonego. To 
było dostatecznćm ażeby zrobić napad na mieszkanie 
redaktora, rewizya trwała noc całą, przetrząśnięto wszy­
stko, naw't łóżka żony i dzieci, zabrano papiery, a nic 
podejrzanego nie znalazłszy, nie uwięziono redaktora 
ale kazano mu stawić się do komisyi. Na kilka tygo­
dni nieborak był oderwany od pracy, musiał po kilka- 
kroć stawać do tćj strasznćj komisyi, nim zdołał do­
statecznie wytłómaczyć się.

W tym to smutnym czasie kiedy każdy z nas co 
noc był przygotowany do podobnego napadu na mie­
szkanie, a nie wiedział, gdzie g<> rano spotka, w wię­
zieniu, czy w domu — jedna z gazet rosyjskich szcze • 
gólnie się odznaczyła i nawet wywarła wpływ wielki na 
przyszły system aresztowań osób podejrzanych o zbro­
dnie polityczne. Nie -przypominam sobie, ażeby pismo 
wasze podało te szczegóły. .

W roku przeszłym Goniec Sądowy, dziś już 
nieistniejący, ogłosił artykuł wstępny jednego z reda­
ktorów, profesora Łochwickiego, w którym tenże przy­
wodzi okrutne czasy Iwana Groźnego, Byrona i dalćj, 
kiedy istniały tortury, a lada insynuacya, głośna pod 
nazwą „Słowo i dzieło1 skazywała człowieka na 
męczarnie; mówi o bezprawiach i okropnościach taj- 
nćj kancelaryi utworzonćj przez Piotra Wielkiego 
w r 1718, a zniesionćj ostatecznie zaledwo przy Ale­
ksandrze I. Ciesząc się tedy, że sprawy polityczne 
podległy sądom ogólnym, albo tćż najwyższym (wier- 
chownym) przez carów ustanawianym w pewnych nad­
zwyczajnych wypadkach, autor przechodzi do utworze­
nia w r. 1827 korpusu żandarmów. Żandarmerya, po­
wiada autor, musi mieć swój zarząd, swoich dowódzców 
a więc i biuro stósowne. Bióro to nazwane zostało III 
wydziału własnćj kancelaryi carskićj i jest pod zarządem 
szefa korpusu żandarmów.

Ale ten wydział wkrótce odstąpił od swego prze­
znaczenia, bo przywłaszczył sobie władzę rządzenia, nie 
żandarmeryą tylko, ale całćm państwem.

Oto i dziś, powiada autor, widzimy, że wydział 
ten urządza napady na prywatne mieszkania, aresztuje, 
indaguje i w końcu skazuje ni wygnanie na Sybir lub 
w dalekie gubernie. Codzienne widzimy tego przykłady. 
Tak więc III wydział mieści w sobie władzę policyjną, 
sądową i administracyjną. A przecież mamy dziś sąd 
jawny, mamy władzę prokuratorską, izby okręgowe 
i sądowe, wreszcie senat, gdy przeciwnie o zasadach, 
któremi się kieruje III wydział nikt nie wie, bo prawo 
wcale mu nie nadaje tak rozległćj władzy.

Numer Gońca z tym artykułem wyszedł jak zwy­
kle o godzinie 7 z rana, zawieziono już egzemplarze na 
pocztę, rozdano przedawcom na ulicy, rozesłano po mie­
ście, gdy w tćm cenzor obowiązany przezierać każdy nu­
mer zaraz po wyjściu z pod prasy, wczytuje się i oczom 
swoim nie wierzy. Tam gdzie prasa ma rzeczywistą swo­
bodę, podobne wynurzenie opinii nikogoby nie zadziwiło, 
tu zaś gdzie mamy tylko pozór swobody prasy, zależny 
od widzimisię ministra lub szefa żandarmów, podobny 
artykuł nie mógł nie przerazić cenzora, a następnie i 
wyższą władzę. O godzinie 8 już wszystkie egzenupl rze 
były ściągnięte z miasta i zabrane z kolei. Tegoż dnia 
odbyła się walna rada, a po długich debatach uchwalo­
no pociągnąć redaktora do sądu i zawiesić pismo. Ale 
po głeb-szćm zastanowiłniu się, hr. Szuwałow, naczel­
nik III wydziału, sprzeciwił się temu, mając na wzglę­
dzie, że głośne sądzenie takiego rodzaju przestępstwa 
dodałoby jeszcze większćj doniosłości artykułowi, który 
dziś dla większości pozostaje nieznanym. Umorzono więc 
tę sprawę, ale ponieważ artykuł Łochwickiego był wy­
razem ogólnćj opinii i doskonale malował oburzenie, ja­
kie dawało się słyszeć powszechuie, uchwalono ażeby na 
przyszłość wszelkie rewizye i póżnići indagacje odby­
wały się w obecności prokuratora sądowego. Tak więc 
bezap< lacyjua działalność dotychczasowa żandarmirei u- 
stąpić mus ała przed wymaganiami czasu i opinii pufd;- 
cznćj. Pierwsze to bodaj ustępstwo, jakie rząd carski 
zrobił.

Zapewne, że największa w tćm zasługa należy się 
br. Szuwałowi, bo też i najzaciętsi jego nieprzyjaciele 
zgadzają się, że, gdyby nie on był szefem w dzisiejszych 
burzliwych czasach, daleko więcćj byłoby nieszczęść i
herezji. . ,

Nie ulega wątpliwości, że spisek Nieczajewa dotąd 
rie wyjaśniony w zupełności i może zaledwo setna część 
spiskowych wykrytą została. Tak samo jak i po zama­
chu Kazorakawa" Murawiewska komisy» wykryła niby 
coś, ale nie doszła wątka, ani tćż orgznęła całćj donio­
słości spisku. . , ,

Car Aleksander ligi twojemi reformami, nadaniem 
chociaż pewcćj swobody prasy, nie myśląc o tćm wpro­
wadził Rosyą na drogę ciągłych usiłowań wydobycia się 
z despotyzmu. Wszelkie półśrodki, wszelka reforma ma­
jąca na celu niby swobodę i obywatelskie prawa miesz­
kańców, zaraz że po nadaniu tłómaczoua i wyjaśniona 
w ten sposób, że z szeregu ograniczeń wszelkiego ro-

dzajn nic prawie nie pozostaje, a wychodzi jakiś chaos, 
i zamęt, — nie mogły nie zrodzić licznego zastępu mal­

kontentów. Otóż malkontenci rosną i mnożą się ciągle, 
a niezadowolenie z istniejącego biegu rzeczy olbrzymieje
coraz bardzićj. Jutro resztę wam prześlę.

-
Zurich, 24 kwietnia.

(Stan uraysłów w Alzacyi — Rezolucya — Położenie rzeczy we 
Francyi. — Rapperswyll.)

(sk.) Niemieckie dzienniki opiewają w zawody zwrot 
opinii pubbcznćj w zdobytych na Francyi prowincyach,

; spowodowany jakoby postępowaniem francuskiego rządu 
i z jednćj strony, a wypadkami paryskiemi z drugićj.
■ Zwrot ten tłómaczą one, jak to zapewne wiecie, na 
j swoję korzyść, i z sangwinizmera Niemcom niezwykłym,

a dla tego słasznie w zadziwienie wprawiającym, wycią­
gają joż z niego wnioski na przyszłość, przepowiada­
jąc rycbłe i bezoporne germar kowanie Alzacyi i części 
Lotaryngii. Byłoby wszakże wielkim błędem wierzyć 
im na słowo. Nie podlega wprawdzie wątpliwości, że 
wypadki ostatnich czasów nie były po temu, aby trady­
cyjne przywiązanie tych prowincyi — kolebki francus­
kiego patryotyzmu, jak je Gimbetta nazwał — do 
Francyi wzrosnąć mogło. Zadziwiająca niższość mili- 

i tarna Francuzów w wojnie z Prusami musiała tam 
' zmniejszyć zaufanie; pospiech, z jakim zgromadź nie na- 
j rodowe cesarstwu niemieckiemu „na pastwę" ją oddało, 

ochłodził nieco gorącą miłość do „matki;" beztakto«ne 
rozporządzenia ministra handlu zniesione dophro, gdy 
cały kr*j głośny wydał okrzyk oburzenia, przypomniało 
bardzićj niż kiedykolwiek sierocą dolę; przyjęcie, jakie 
znalazł Denfert, obrońca Belfortu, w Wersalu, dało się 

, i tam głęboko uczuć; wojna wreszcie domowa, dekreta 
komuny, zaślepienie prawicy zgromadzenia wersalskiego, 
niemoc rządu itd. nie były także bez skutku niekorzyst- 

, nego dla Francyi. Lecz nie wynika jeszcze z tego 
i wszystkiego, aby przywiązaniu do rządów pruskich dro­

ga utorowaną została, i o łabione (nie do tego znów 
stopnia jak niemieckie dzienniki utrzymują) sympatye

■ dla Francyi, na Niemcy się przelać miały. Owszćm, 
i o ile my tu przekonać się mamy sposobność, można

twierdzić z pewnością, że usposobienie tyth prowincyi 
j co do Niemiec wcale się nie zmieniło. Na udowodnie- 
i nie tego nie brakh by mi mnóstwa dowodów, czerpa- 
j nych z zajść i zd rżeń, o któryrh nasze dzienniki co­

dziennie prawie tu donoszą. Przecież lepićj. jak wszel- 
: kie oderwane fakt i pouczy o tćm zgromadzenie me­

rów całćj niemal Alzacyi odbyte w tych dn ach w Strass- 
i burgu celem naradzenia się nad środkami niezbędnemi 
j dla dobrobytu i rozwoju zaoranych prowincyi. Pod prze- 
l wodnictwem zastę cy nieboszczyka Ku-s pana Kleina, 

który, pomijając skrzętnie wszelkie drażliwe wspomnie­
nie o faktach dokonanych, przypomniał zebranym 90
mężom zaufania, że Alzacya dość już uczyniła dla oka 
zania sympatyi dla Francyi, by teraz bez wyrzutu su­
mienia o swojćj mogła radzić przyszłości, powzięto coś 
na kształt rezolucyi skłśdająrćj się z 24 punktów, którą 
osobna deputacya ma odwieść do Berlina i wręczyć 
księcia B smarckowi jako żądanie całego narodu.

W punktach tych, (podaliśmy je w No. 95 pisma 
naszego. Przyp. Red. Dz. Pozn.) obejmujących cały 
szereg głównych żądań narodowych, nie po lobna nie do­
patrzeć się zakreślenia przyszłćj polityki nowćj prowin vi 
cesarstwa niemieckiego. Jest to coś na kształt rezolu­
cyi galicyjskićj. i z tćm większą wytrwałością stać bę­
dzie przy nićj Alzacya, im jednolitsza jest jćj ludność 
i im blższa przeszłość, w którćj była złączoną z Gu­
bionym zawsze jeszcze narodem nie przestającym bvć 
dla nićj punktem ciążeniu 2e tfm o chęci zlania się 
zupełnego z Niemcami mało jest mowy, każdy łatwo 
prz-konać się może po jeduorazowćm już przeczytaniu 
żŁda.i. Od odpowiedzi Bsmar ka zależy, czy z-brane 
prowiucye wejdą na drogę opozycyi Czech lub Wene­
cji, czy tćż jak dotąd będą się uważ ć częścią państwa 
niemieckiego z konieczności, a w skutek tego na wzór 
Księstwa Poznańskiego przymusowy wezmą udział w jego 

i gprawach.
Najświeższe wiadomości z Francyi odebrane nie są 

j pomyślne dla rokoszan paryskich. Podczas gdy nie- 
I zgoda wewnętrzna, br k zupełny zaufania i arbitralne 
j komuny obchodzenie się z wolnością i własnością pry- 
| watnych osób wstrząsają na wewnątrz coraz bardzićj 
i podstawę jćj bytu, rząd wersalski gotuje jćj z zewnątrz 
. cios ostatni przez energiczne uderzenie na Paryż. I 

Dzienniki tutejsze, które z małemi wyjątkami od po­
czątku przepowiadały jćj klęskę, nie wątpią ani chwili 
o bliskićm jćj runięciu, którego nie powstrzyma nawet 
udowodniona wielokrotnie waleczność gwardyi paryskićj. 
Nie ma w tern zresztą nic dziwnego; komuna zadałeko 
się posunęła przeszedłszy po za granicę samorząou I 
gminy, za wiele sobie zamachów pozwoliła tak na wol- i 
nośó, równość i braterstwo, które pisze na swoich sztan ! 
darach, jako tćż na własność, która jest znowu wypi­
saną w sercu ludzkości niezmazalnemi głoskami, by ra­
chować mogła na długie życie i poparcie klas wykształ­
conych. A te jakkolwiek obecnie we Francyi z podzi- 
wienia godną obojętnością się zachowywały, zawsze je­
dnak dzierżą w swych rękach losy kraju!

Prowincyi, wzburzona trochę powtórnie to hanie- 
bućm postępowaniem większości sejmowćj, to agitacyą ' 
paryskich wysłańców, uspokaja się coraz więcćj. Mar­
sylia i Lugdun nie zdają się już myśleć o socjalisty­
cznych na korzyść Paryża demonstracyach, a w innych 

i miastach jak w Bordeaux, Orleanie i Grenobli miały ' 
I takowe raczćj charakter burd ulicznych jak rewolncyj- j 
i pych wywrotów. Poskromiono je tćż bez przelewu ' 
I krwi w upłynionym tygodniu. Rząd bowieąi nąpczopy 

pneszłością zgromadził w każdćm z większych miast 
‘ dostateczną silę, by pa przypadek rozruchów energiczny 

wichrzycielom stawić opór. Ątoli jrzyszloby i mimo 
! tego do krwawych zamieszek, gdyby izba francuska po 
; zwyciężeniu Paryża okazała chęć przemienienia się 
' w konstytuantę i o restauracyi jakiej monarchicznćj za­

myślała. Bo jakkolwiek zwolennicy komupy nie mogą 
' się wykazać dostateczną do podtrzymania swych idei 
‘ lic-bą zwolenników, natomiast jest we Francyi dość re- 
i publikanów, coby jćj groźny potrafili stawić opór. Kto 
i wie, czy nie na tę to chwilę czycha „mąż Sedanu“, 

o którego bliskićm pojawieniu się na terytoryum fran- 
cuskićm z najrozmaitszeu i po dziennikach prowincyo- 

‘ nalnych spotykasz się pogłoskami.
i Wiatry panujące u nas od dni kilku uszkodziły 
I pomnik w Rapperswylu. Zdarza się to po raz drugi 
f już od czasu jego odkrycia. Mówią architekci, że 
; nieodpowiedną jest jego budowa miejscu, na którćm 

stoi, wystawiony jest bowiem na skale przystępnćj za- 
, nadto wichrom.

Lyon, 17 kwietnia
(Stan rzeczy we Francyi. — Jar sław Dąbrowski. — Jenerał 

Bonras. — Jenerał Mierosławski. — Zmiany w Lyonie.)
(Z). Położenie rzeczy we Franpyi hypąjmnićj się 

nie zmienia.
Dwie armie francuskie stoją naprzeciw siebie. 

Zdaje się, że p. Thiers ogromną liczbą wojska sformo­

wanego w Wersalu chce panować nad wojskiem po- 
wstańczćm bez silnego atakowania, żeby, jak można, 
wstrzymać rozlew krwi bratnićj; powaga zaś zgromadze­
nia narodowego i spokój w całćj Francyi może zakoń­
czy tę smutną wojnę.

Jarosław Dąbrowski, stojący na czele ruchu pary- 
skieg >. zyskuje coraz większe znaczenie i powagę mię­
dzy zwolennikami rządów komunalnych. Pod jego do­
wództwem powstańcza armia biła się dobrze pod Neu­
illy a nawet powstańcy przypisują sobie zwycięstwo. I 
Ma się rozumieć, że wndęszanie się Dąbrowskiego i 
kilku innych Polaków do wojny domowćj jest bardzo 
źle uważane przez wszystkich Polaków na prowincyi i 
w Paryżu. W każdym razie Dąbrowski jest dziś wy­
bitną ale smutną osobistością we Francyi.

Emigracja mieszkańców Paryża zwiększa się z ka­
żdym dniem, bardzo wiele osób przyjeżdża na prowin­
cją a w zyscy bogatsi udają się do Brukseli. Centra- 
lizacya francuska nagromadziła w Paryżu wszystkie za­
kłady finansowe, w skutek czego bursa paryska była 
bursą Europy. Dziś wszystko jest wstrzymane, kredyt 
upadł, nie robią się żadne interesa, a rząd komunalny 
paryski trzyma wszystkie zakłady finansowe w swoim 
ręku. Bank francuski, chociaż jest zakładem prywatnym, 
musiał się układać z rządem powstańczym i robić mu 
kilkakrotne wypłaty. Przeszło 300 księży jest areszto­
wanych, kilka kościołów zamkniętych; wiele klasztorów, 
zakładów naukowych, będących pod zarządem księży, 
zostało ogołoconych przez komunę z wszystkich kosztowności 
i srebra.

Wielu dziennikarzy zostaje pod klu zem komuny, 
między innymi jeden z redaktorów Siecią pan Chau- 
dey, znany republikanin i wykonawca testamentu Prud- 
hona.

U nas w Lyonie spokojnie. Jenerałem gwardyi 
narodowój został mianowanym jenerał Bourras, wielki 
nasz przyjaciel, pod którego dowództwem było wielu 
Polaków w ostatnićj wojnie a ich waleczność bardzo 
podniosła imię polskie w całćj Francyi i armii; to tćż 
w salonach jenerała Bourrasa można znaleść zawsze 
kilku Polaków, z nimi on przejeżdża się na spacer, 
robi przeglądy wojsk i lubi ich towarzystwo.

Jenerał Ludwik Mierosławski przemieszkuje ci glo 
w Lyonie. Kiedy wojna rozszerzała się i Lyon był za­
grożonym, jenerał Mierosławski został zawezwanym do 
wzniesienia „fortec i obozów przenośnych" jego pomy­
słu. Komisye wojskowe uznały te roboty za bardzo 
wielkićj wagi i roboty się dokonywały, lecz Prusacy nie 
przyśli do Lyonu i dziś nie wiadomo, co się stanie z 
dokonanemi robotami, na które miasto wydało 60,000 
fr. Dzienniki tutejsze życzą, żeby te roboty zostały 
i żeby nawet dalej jenerał Mierosławski je pro­
wadził.

Wczoraj aresztowano tu pewnego jegomościa po­
chodzącego z Frankfurtu, przy którym znaleziono 15,000 
talarów pruskich i posądzonego o stósu iki z Wilhelms- 
hoehe

W braku wojny i rewolucyi miasto Lyon zajmuje 
się czóm może, więc boulevard „Vaise," noszący nazwi­
sko jednego z swoich prefektów za cesarstwa, został 
przezwanym bulwarem „Parku." Pomnik Napoleona I 
przeniesiony na sprzedaż do magazynów. Nap sy łaciń­
skie na pomniku Ludwiku XIV zostały zmienione na 
francuskie i stósowne do czasu. Ulica „Cesarzowćj“ 
nazywa się dziś ulicą „Ratusza," ulica „Cesarska" ulicą 
„Lyonu," plac , Cesarzowćj" placem „Jakobinów" itd.

PRUSY.
* Berlin, 26 kwietnia. W dalszym przebiegu wczo­

rajszego posiedzenia plenarnego parlamentu niemieckie­
go zajmowano się rugami wyborczemi. W imiennćm 
głosowaniu zawieszono na wniosek posłi Lessego 135 
głosami przeciwko 124 wybór radzcy legacyjnego Kom- 
merstaedta z księstwa Reuss starszćj linii i zawezwano 
kanclerza Związku, ażeby zechciał kazać sprawdzić są­
downie w proteście wymienione nieregularności przy 
ustanowieniu list wyborczych i wpływania ze strony 
rządu. Za ważny uznano wybór posła Thiela (z Sa­
ksonii), za nieważny posła Petersena (z Szlezwiku-Hol- 
sztynu), ponieważ wielu mieszkańców wysp nie mogło 
w wyborach z powodu cozpasanych żywiołów wziąć 
udziału.

Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnóm parlamentu 
zakomunikował marszałek rezultat wyboru komisyi do 
przedwstępnych obrad nad prawem o pożyczkach premio­
wanych. Komisya ta ukonstytuowała się i wybrała posła 
Bendę przewodniczącym, posła Blanckenburga jego za­
stępcą, posłów doktora Banksa i doktora Niepera trzy­
mającymi pióro. Następnie przystąpiła izba do inter- 
pelacyi posła doktora Gerstnera (z Lawę burga) i to­
warzyszów tćj osnowy: „Skargi handlujących na dotkli­
we straty, jakie wypływają z nieregularnego transportu 
towarów na niemieckich kolejach żelaznych, mnożą się 
coraz bardzićj*. Rozpowszechnia się zarazem coraz wię­
cćj mniemanie, że pomimo zadośćuczynienia potrzebom 
wojskowym, które z pewnością teraz na pierwszćj stoją 
linii, mogłyby koleje żelazne w wyższym niż dotąd sto­
pniu odpowiedzieć i potrzebom ruchu handlowego. — 
Czy jest zamiarem pana kanclerza Związku, spowodo­
wać na podstawie paragrafów 41 i następnych niemie- 
ckićj konstytucji w sprawie tej dochodzenia i postarać 
się, ażeby pieregpląrności w komnnjkacyi na niemie­
ckich kolejach żel.znych nie przekroczyły owój miary, 
którą wypełnienie wojskowego zadania konieczną czy­
ni?" — Poseł Gerstel znajduje w obecnych zajściach 

• poszkodowanie całego narodowego dobrobytu i przytacza 
i pojedyńcze przypadki, w których towary, oddane w lu­

tym kolei żelażDĆj do przewiezienia, teraz dopiero na­
deszły na miejsce przeznaczenia. Fakt, że przeszkody 
obecnie częstsze są, niż przed i w czasie wojny, poka­
zuje, że administrcya wijskowa domaga się więcćj, niż 

I jest niezbędnie potrzebućm. Skarżą się na brak matę 
i ryałp obrotowego mianowicie na kolei wschodniej i gór- 
i no szląskićj. Minister Delbrück: Interpelant bronił 
' tylko jednostronnego interesu stanu handlowego, pomi 
j mo że w pierwszćj linii postawić należy interes kÓnsu- 
! mentów. Zatamowanie komnnikacyi przypisać należy 

napływowi towarów, który w zaufaniu do pomyślnego 
pokoju się zwiększył, tudzież ostrćj zimie, która prze­
szkodziła komunikacyi na rzekach. Przez to otrzymały 
koleje żelazne znacznie więcćj Ąpwarów niż kitdykol 

; wiek. Dziś jeszcze znajduje się znaczna część niemie- 
1 ckiego materyału z tamtćj strony Renu, mianowicie 
j w Alzacyi i Lotaryngii; transporty żywności również 

tćż jeszcze nie ustały. Cały materyał kolei żelaznćj 
jest nadzwyczaj zużyty. Wszystko to oddziaływa po­
średnio lub bezpośrednio na przerwanie komunikacyi.

| Przytoczone fakta i niedogodności istnieją rzeczywiście 
i saraniem rządów jest ich usunięcie. Transporty woj­
skowe mogły tak punktualnie byó ekspedyowanemi, gdyż 
tylko jedna jedyia instancya miała prawo rozkazywać; 
podobne urządzenie dla całego obrotu towarowego jest 
absolutnie niemożebnćm, — Poseł Schulze uzasadniał na­
stępnie swój wniosek o przyjęcie przedłożonego przez

siebie projektu, dotyczącego stanowiska prawne'»« 
warzyszeń. W Bawaryi i Saksonii pomieniona k» ! ’ ?
jest już prawnie uregulowaną. Stowarzyszenie- - - - - iii
kie znaczenie; jest ono szkołą] przygotowawczą P
cia publicznego. Stowarzyszenie, wywodzi mówca ■ 'filwielkim zyskiem dla życia publicznego. Po
szernych rozprawach przekazano projekt ten kon? 
złożonśj z 14 członków. — Następnie obradowała ■ ' -ku 
nad wnioskiem posła Bamberga co do ogłaszania ' v 5 
kiem rozpraw w parlamencie Jawność należy^1 
głównych warunków życia parlamentarnego. gJ 
zdania dziennikarsk e są często eałkióm poprzekrV' 
należy z.itćm postarać się o lepsze, a tych są j«?1 
urzędnicy izby w stanie dostarczyć.
. Po przyjęciu konstytucyi państwa tytułme 
książę Bismarck urzędownie kanclerzem państwa £ 
słowie otrzymali tytuł; , Cesarscy i królewscy p‘ 
wie" Od 4 maja zacznie wychodzić wspólny «p, 
który zamieszczać będzie urzędowe ogłoszenia njj 
ckiego państwa i pruskićj monarchii, pod tytujj. 
„Deutscher Reichsanzeiger und Koeniglich preussisri 
Staatsanzeiger.“ y pf

Przy powtórnym wyborze, odbytym dnia 21 b ■ or 
w Berlinie wjtrzecim obwodzie wjmiejsce Maurycego 
gersa, głosowało z 19,365 uprawnionych do SwyV 
tyl o 4616, a zatćm około 23 procentów. NieważJ’?ro 
głosów oddano 15, pozostało zatćm ważnych iu( 
z których absolutna większość wynosiła 2302. Otrz, doku 
mali głosów: sędzia powiatowy Windthorst w Wer„ 
3449, doktor Jan Jacoby 889, radzca handlowy 
gold 176, cieśla Grau 27, radzca sądu miejskiego < f 
ktor Eberty 20, księgarz Moeser 11, pozasłużbowy Äies’i 
rucznik Erichsen 6, doktor M. Hirsch 5, jenerał Moltw' inoi 
i radzca duchowny ksiądz Müller po 3 głosy. Wybiel'cni« 
nym zatćm został sędzia powiatowy Windthort tu 
w Werne. Lr

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 25 kwietnia. Ze wszystkich biskui 

austryackich odznaczał się mianowicie biskup z Linz 
Rüdigier otwartą i berustauną tak przeciw trawomłoj'.X1 
fesyjuym jak szkólnym opozycyą. Obecnie donoszą V“c 
Neue freie Presse z owego miasta na jiewno, ¡¡4 
skup Rüdigier w skutek tego faktycznie ad audienjSf1 P° 
veroum imperitoris ex officio do Wiednia powołany zo,^0rI 
stał gdzie rząd raz jesaize zwróci uwagę jego na kot.^0' 
•ekweucye nielegalnego jego postępowania i zagrozi nż .c 
zarazem, że jeżeliby trwać miał w swym uporze, ’Jevl

!lÄnl

iited

'¡um,szonym będzie zas^kwestrować biskupowi dochody i]
czynić ko nieszkodliwym przez wytoczeuie mu proces 
W podobnym duchu miał się hrabia Hohenwart już p® ł 
czas ostatniego tam krótkiego pobytu w obec biskupi'e P1 
oświadczyć.

Na dzisiejszćm posiedzeniu spodziewano się, że®™n 
nister przedłoży wzmiankowany csęsto projekt do pti1,11?1 
wa, dotyczącego stanowiska krajowych sejmów. Równi, 
cześnie zaś ma lewica przez ¡.osła Diestl j^odać wniosę ie,_P 
o zaprowadzenie bezpośrednich do rady państwa wybalTOt^ 
rów, prz-z co ma być poniekąd sparaliżowany ziffl Poc 
przeniesienia punktu c ężkości do sejmów krajowych, |i)0S.i 
rada państwa emancvpowana od wpływu sejmów kn 
jowych, z których dotąd się rekrutowała. — Woio,,, 
sek odnośay liczy już podobno 64 podpisy; zresztą 1 j. 
przywięzują podpisujący wielkich do tego kroku 11Łl'
dzieł, ile że rzeczą jest jeszcze bardzo niepewną, czyś Chert
ula zaiewolić całe stronnictwo konstytucyjno - centr its d
listyczna do poparcia wniosku. — Właściciele wii,Dtei 
kich posiadłości gruntowych przynajmntój nie podpisi 
wniosku do tćj chwili. Zajmują oni zupełnie tak jm 
stronnictwo konstytucyjne w obec rządu Btauowisko w3 sp 
czekuiące.

Paweł Nyary, członek sejmu węgierskiego, o które» 
tragicznym zgonie doniósł nam przed kilku dniami te11 
legraf, walcsył już w czasach przed rokiem 1848 n’1 . 
czele opozycyi liberalnćj. Stojąc ua czele administDCjj12 
komiattu peszteńskiego, kierował liberalnym w nim ri p’ 
cbem a do peszteńskiego komitetu stosowała się cała resiii“ z 
Węgier. W dniach marcowych wywierał na ruch wji- Jera 
mym Peszcie tfpływ znakomity, zawsze stanowczy imit:-’ 
kujący. Bo zmarły Nyary nie należał nigdy do nltn 16 
sów, a jak w sejmie w Peszcie prz, z długi czas starał 
się zapobiedz grożącemu starciu, tak i w Debreczyniens ze

loże
ucać

it doleżał do stronuictwa pokoju i opierał się zawsze liizi;towoym środkom Koszuta. Skazany przez Haynaua, pro-
wadził po odsiedzeniu kary życie samotne, dopóki SD™1 
wypadki roku 1861 nie powołały znowu na czoło 
konstytucyjnego w Peszcie. Teraz należał do lewic ■ 
brał tćż zawsze udział w obradach w jćj duchu, lecz 
zdołał już dojść do owego politycznego znaczenia, 
miał poprzednio. Wszystkie jego zapatrywania i 
stkie uczucia należały do przeszłości, dla czego niewy 
godnie mu jakoś było w nowych Węgr/ech. Jako u» 
ciwy i wieray swym przekonaniom patryota cieizyl . 
szacunkiem obu stronnictw, a izba uczciła pauu{ ( 
jego odroczywszy, na wiadomość o jego zgonie, natjct 
miast posiedzenie i wziąwszy udział w pogrzebie p«( 
deputacyą.

FRANCYA.
* Wspomnieliśmy wczoraj na tćm miejscu o burzu- 

wćm posiedzeniu 20 b. m. zgromadzenia narodowe? « 
w Wersalu. Aby dać obraz czytelnikom, w jaki spHowe 
sób toczą się obrady zgromadzenia tego w chwili u »ar 
krytyczej dla Francyi, przytaczamy tu z stenograficzne? is ta 
sprawozdania ustęp następujący: ¿J0

Poseł Jean Brunet wnosi: Zważywszy, że Wa 1 
bratobójcza, pogrążająca Paryż w nieszczęście, po “' ilu' 
dziestu dniach krwawych bojów prowadzi albo do ?a 
nowczego ataku, który grozi być jeszcze krwawsZT m, 
i który zwiększy jeszcze rozjątrzenie dzielące lua® 
albo do osaczenia, które narazi na głód 2 niilio1}! Ul 0 - • •-¡isMwszkańców, zaledwie uwolnionych od nieprzyjaciel
oblężenia; oświadcza zgromadzenie, celem PL.j,, 
końca niezgodom (hałas i głośne szemranie), ol 1 
i zniszczeniom swą gotowość układania się z Paryzeu1' 
(Ponowne silne szemranie.)

Głos: Nie układa się z bandytami 1 
Liczne głosy: Dość! Dość! .
Brunet (mówi dalćj): i przedsięwzięcia 

środków odpowiednich, by złagodzić zobopólne r°^(|j(ie|. 
nienie i poprzeć wszelkie uczciwe usiłowania. . ,11 
myśli uchwala: Art. 1. Zgromadzenie narodowe ¿u? 
odezwę uroczystą wzywającą do zgody. (Hałas.) D8 
cza, iż gotowe jest uczynić zadość usprawiedliw , 
życzeniom Paryża (ponowne głośne zaprzeczeń'ahj 
strzegając rządowi prawo połączenia Paryża z 1 
Francyi. (Głosy: już to uczyniono.) Art. 2. "
dalsze działanie zaczepne będzie zawieszone...^0 „ 
hałas.) Komunikacya będzie przywróconą -• Gr , 
Art. 3. Zgromadzenie wybierze komisyą, złóż»0 Ji; 
członków, celem obmyślenia środków, w'°^c?clja sWet2 
myślnego rezultatu. Komisya ta sumiennie zba ra^y.j 
rzeczy i przygotuje pomyślne załatwienie spi‘ u 
(Hałas). Zgromadzenie wyśle do Paryża sekcją 
mentarną. (Dość! Dość!) Komisya zdawać będz 
wozdania zgromadzeniu, które po wysłucham



poweźmie 

"jjczne głosy:

stósowne uchwały. (Szemranie po 

Kwestya przedwstępna! Kwestya 

Neleży się trzymać porządku
.¿wstępna! _ 

jJ^Głos z lewicy:
;Tjjefrszalek: Czy izba życzy sobie przekazania 
f lku komisyi parlamentarnej inicyatywy? (Sze-

^Liczne głosy: Wróćmy do kwestyi przedwstępnćj!
Marszałek: Według porządku dziennego można 

i i ((¡ać wnioski przed poruszeniem kwestyi przed-

'^czne głosy: Do głosowania! Do głosowania! 
jean Brunet: Ponieważ w izbie tćj jest wię- 
L która każdy wniosek sobie przeciwny w zarodku

przeto powinno być dozwolonćm członkom 
Kadzenia przynajmniój myśl swą objawić!
«r Izba odrzuca wniosek pana Brunet i przechodzi

,rZądku dziennego śród największego hałasu i roz- 
ii>_' Otóż próbka obrad wersalskich, 
przejdźmy teraz do innćj kwestyi, także już wczo- 
poruszonej. Wzmiankowaliśmy o papierach tajnych 

’¡s^dii narodowej obrony, ogłaszanych obecnie przez 
on fflun? a świadczących, jak ówcześni władzcy lekcewa- 
j( -ii rodzące się i organizujące systematyczne żywioły 
Ol,volncyjne, które sprowadziły rokosz z 18 marca.

Lamentów tych przytoczymy nasamprzód następu- 
A że tak powiemy, wieszczą depeszę pana Jules 

do. ..Paryż, 5 marca. Mer. Paryża (Jules Ferry) do
Simona w Bordeaux. Otrzymałem Pańską depeszęla [ales na nią, jakkolwiek Picard musi już być 

'tttenie w Bańskićm pobliżu. Niebezpieczeństwo po- 
irita tu na anarchii powszechnej; spokój materyalny da 

'utrzymać bez trudności z powodu zupełnćj apatyi, 
Lołanćj wypadkami. Tylko gwardya narodowa 
'odstawia żywioły bezdennego nieporzą- 

Przestała ona tworzyć jedno spójne ciało od 
JL dymisyi jenerała Clement Thomas i wyjazdu wielu 
’’•¡ioficerów. Sektory zostały natychmiast zdezorgani- 
J’ljiane, cały mechanizm wewnętrzny zniszczony. Dziś 
w posłuszną część batalionów, bezwątpienia mniejszość, 
^rtbernie zorganizowanemu tajnemu komitetowi, który 
Wjlowo nie zdaje się mieć innego celu, jak zagarnię- 

broni, dział i amunicyi chociażby przy użyciu siły, 
leville i Montmartre obsadzone są wojskowo gwar­

ami, które słuchają komitetu a nie swych przełożo- 
ł’jcb, faktycznie już usuniętych od władzy. Dla mas 

st to igraszką, bawienie się w żołnierzy, 
eprzewódzcy ich widocznie co innego mają 

a myśl i. Dobry jenerał gwardyi narodowćj mógłby 
bladnąć dobre żywioły, na których nie zbywa, ale które 

®|{ mają punktu koncentracyjnego. Wypowiadam to 
ptJi dziesięciu dni bezustannie w radzie gabinetowćj.“ 
'“je p. Ferry, któremu merostwo Paryża odjęto. Na 
? wód zaś, jak mylnie nawet p. Thiers zapatrywał się 

' j poczynający się ruch komunistyczny w Paryżu, mo- 
posłużyć następująca jego depesza:
„Bordeaux, 6 marca 1871 r., 8 godzina 6 mi- 

‘ i Naczelnik władzy wykonawczćj do internistycznego 
QOpiistra wojny w Paryżu. Bądź Pan bez obawy o po- 

Dwie kolumny już są w pochodzie, jedna z Havre
0®
„ki. , „

therbourga idzie 6 bm. ku Nantes, druga z Nantes i Pol­
is do Chartres. Wysłano dwóch oficerów, p. Duktu doitr x• sntes a p. Bermont do Chartres, którzy przyjmą te 

sJlumny i zaprowadzą je tta miejsca przez Pana waka- 
j&ne. Jeśli Wersal jeszcze nić jest wolny, poślij Paa 
¿a spotkanie wojsk i skieruj je do miejsc odpowiednich, 

loże do St. Germain. Zdaniem mojern nie trzeba' ich 
re„:ncać w sam środek ludności, ale je umieścić w Ecole 

tjlilitaire na PlaCu Marsowym, w Inwalidach, w Tu le­
ju lach, które należy szczelnie zamknąć. Przez obgadza- 
,dC.»ezkolei temi siłami, jołączonemi z wojskami jenerała 
r|1hoy, stanowisk opuszczonych, będzie można dość prę-
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znów cały Paryż. Pochwalam postępowanie 
inerała Vinoy, który wojsk swych nie rozprasza i nie 
3 spiesznie występuje z przemocą. Wichrzyciele 
net się poczną między sobą kłócić i znużą 

sja|![a tymczasem nadejdą nasze posiłki. Zgro- 
(tenie narodowe uda się w pobliże Paryża, wszakże 
>t do stolicy samój: będzie miało dla swój straży 6000 
litó; oddziały z Nantes i Chartres będą liczyć 30,000; 

rozporządzać będziemy około 40 tysiącami; 
;i|i8tarczy to do położenia końca nieporząd- 

bez wystrzału. Nie zabraaiam użycia siły w 
de koniecznym, ale tylko w chwili stósownćj i wtedy 

akii1 “Miększą energią. Odczytaj pan depeszę niniejszą 
fceralowi Vinoy, gdyż ona równie doń jak do Paoa się 

ije. Przyjacielskie pozdrowienie dla was obydwóch.
A. Th i er s“

Od chwili, gdy p. Thiers wysyłał powyższą do Pa- 
instrukcyą, minęło siedm tygodni a „wichrzyciele1- 

Rd nia znużyli się i trzymają się tak dzielnie, iż rząd 
jjtftaslski niejednych jeszcze zapewne potrzebować będzie 

klików, zanim mu się uda zgnieść rokosz, który dnia 
tt&rca uważał za małożnaczący skandal uliczny. 

RUMUNIA.
’ Dekret książęcy z dnia 3/15 kwietnia rozpisał 

sp»i«łe do izby wybory. Wedle tego wybierać będzie 
^Rrte (wiejskie) kolegium, które wedle konstytucyi 
W tak jak trzy inne kolegia bezpoś rednio, lecz pośre- 

R wybiera, w dniach od 7 do 9 maja wyborców swo- 
d którzy znowu w dniu 20 maja wybiorą pogłów ko- 
w'Utn '•'"’jskiego. O tych wyborach można powiedzieć, 

sW: zależą 2Upejnie od rządu każdoczasowego. Toż samo 
zy Mj więfój twierdzić można o wyborach pierwszego 
i° *giuni czyli posiadłości większych, pod tym jednakże 
. że ministerstwo jak obecno należy do stron-

■ie%. ft konserwatywnego. W kolegium drugióm czyli 
,eD Msiadł°gCi małych są wybory zwykle podzielone i tylko 
’J° kzecćm kolegium czyli miejskićm ma stronnictwo
nl" w*16 po cz«ści Przewag§J

,Wybory pierwszego kolegium odbędą się dnia 14, 
16, a trzeciego 18 maja.

itjj|,, graniczne dzienniki piszą zawsze jeszcze wiele o 
Jral w Bukareszcie panującćm. Nie jest to wpra-

äti

ifer zuPełQ'e fałszem, lecz wzburzenie umysłów 
ul11 * °-®^e można 0 ™świć w Rumunii — nie 

^¿oDna powierzchni * ^a. tego trudno,
ogóle można
powierzchni i dla tego trudno, aby nieuprze- 

4, -. podróżoy zdołał spostrzćdz takowe. Najważniej- 
3 ” zaś kwestyami, jakie najbliższa rozwiązać będzie 

a przyszłość, są wedle bukaresztskiego korespon- 
a wiedeńskićj Presse następujące:

.• Czy ministerstwo w mającćj się w czerwcu ze- 
lzoie niższój będzie miało za sobą większość, czy 

, 8atnćm załatwić będzie mogło kwestyą budżetową 
|ija„iy^ Pożyczki i zadość uczynić w całćj pełni zobo- 
pfzyhT 8wo’m w °^ec zagra»iczaych ’ krajowych

'izE ministerstwo będzie mogło rozporządzać
i. ‘o większością dwóch trzecich głosów, aby za ich 
Ptst i ' drodze konstytucyjnćj owe w rumuńskićj 
1 5[itucyi przeprowadzić zmiany, jakie uznano za ko-

nieczne, jeżeli kraj ma być na przyszłość wolny od 
wstrząśnięć wewnętrznych?

3. Czy książę Karól pozostanie księciem rumuń­
skim lub uie?

Stanowcza na trzy te pytania odpowiedź jest we­
dle korespondenta jeszcze dotąd niemożliwą. Wedle 
osobistego jego zdania jednak można na pierwsze pyta­
nie odpowiedzieć potakująco, a na drugi,: przecząco; co 
zaś do trzeciego odpowiedź zależeć będzie od tego, czy 
książę Karól zadowolni się załatwieniem pierwszego py­
tania, lub czy tćż i załatwienia drugiego wymagać bę­
dzie. Większa zresztą część ludności rumuńskiej ani 
wie, wedle korespondenta, o tćm, w jakićm kra,i znaj­
duje się przesileniu. Sprowadza je garstka ludzi, dla któ­
rych polityka lub intrygowanie stały się rzemiosłem. 
I rządy zagraniczne me zdają się szczególnego brać u 
działu w rozwoju rzeczy w Rumunii; tak przynajmniój 
wnoszą tam z tego, że austryacko węgierski konsul jene­
ralny p. Zulauf ulaje się w dniach najbliższych za urlo­
pem w dłużsżą podróż z Gałacza do Carogrodu, Aten, 
Włoch, Wiednia itd, zkąd dopiero w jesieni wrócić do 
Rumunii zamyśla.

powitał pana Kohleisa w nowśm jego urzędowaniu przewodni­
czący w reprezentacyi miejskiej, pan rzecznik Pilet, kilku słowy; 
witał go nie jaki obcego, lecz już dobrze miastu znanego i za­
służonego urzędnika. Po nim przemówił pan Eohleis, dziękując 
nasamprzód rządowi, który go w nowym urzędzie zatwierdził 
i przez pierwszego urzędnika królewskiej rejencyi na ten urząd 
wprowadził, wynurzsjąc wdzięczność reprezentantom miasta za 
zaufanie w nim położone przy wyborze na pierwszego reprezen­
tanta swego i wygłaszaiąc jako swój program postępowania na 
wysokiem tem stanowisku program, podług którego poprzednik 
jego w urzędzie, pan nadburmistrz Nauoiaau, ku zadowoluiemu 
wszystkich postępował. W dalszym toku swej mowy wynurzył 
pan pierwszy burmistrz życzenie, ażeby królewska rejeneya, peł­
niąc swą powinność jako władzy nadzorczej, z ichciata się z ma­
gistratem grzeczniej znosić i uważać go za władzę miasta wiel­
kiego a nie stawiać na równi z magistratami małych miast. 
Zwracając się do swoich kolegów w magistracie, którzy in pleno 
byli przytomnymi, wyrazi! życzenie, ażeby to samo koleżeństwo, 
jakie wszystkich członków tego kolegium ze sobą łączyło i nadal 
utrzymanem było, tem więcej, że w jego stosunku do członków 
kolegium magistrackiego nic przez jego wyniesienie się nie zmie­
niło. Nadmienił także pan nowy pierwszy burmistrz, że wyso­
kiego tego stanowiska dobił się pracą i że tę miastu jeszcze 
w większym zakresie poświęei teraz, kiedy postradał to, co mu 
w świecie było naidroższego. (Pann Kohleisowi umarła w roku 
zeszłym żona.) W końcu swój mowy wszedł pan pierwszy bur­
mistrz na pole polityczne Rozwodził się mianowicie dosyć sze­
roko nad radością, jaką jest przejęty, że mi asto Poznań 
i prowineya poznańska przyłączone zostały do Nie­
miec, bo, jakkolwiek jest aż nadto przekonany, że i rząd pruski 
troszczył się o’dobro miasta i prowincyi, to przecież sądzi, je 
państwo niemieckie, uszczęśliwiając Zaci.ód i Południe, 
nie zanomni o Wschodzie i zniesie zatamowanie kemunikacyi 
z Rosyą. (sic!). W końcu wspomniał pan nowy pierwszy bur­
mistrz, że zadanie jego jest trundśm, mianowicie w mieście przez 
ludność mięszaną zamieszkałem, lecz sądzi, że i tę trudność po­
kona, wymierzając każdemu sprawiedliwość. Po przemówieniu 
pana Kohleisa upraszał o iiło3 reprezentaot miasta pan syndyk 
Le/fi Wegner i pan wiceprezes rejencyi Wegnern. Pau przewo­
dniczący przypuści! do głosu ostatniego. Pan Weg ern odpo­
wiadając oanu Kohleisowi na objawione przez niego życzenie, 
ażeby królewska rajeneya względniej subie z magistratem po­
znańskim chciata postępować, oświadczył,, iż on zawsze zacho­
wywał wszelki szacunek dla władz miejskich, że, obejmuj ,c przed 
rokiem dzisiejszy swój urząd, nie omieszkał się przedstawić wła­
dzy miejskiej i że zawszę jest gotów z nią porozumiewać się 
zgodnie a nawet życzy sobie, ażeby porozumiewanie to w waż­
niejszych sprawach mogło się odbywać ustnie, gdyż w ten sposób 
osiąga się najpewniej cel pożądany. Po tej wzmiance prosi pan 
syndyk Wegner jeszcze raz o głos. Pan przewodniczący waha 
się a nareszcie odpowiada, że posiedzenie ad boc zwołane skoń­
czone. Pana Wegnera poparł jednakże stanowczo pan dostor 
Matecki, w skutek czego pan przewodniczący przedłożył repre­
zentantom zapytanie, czy chcą głosu pana Wegnera wysłuchać 
czy1 nie? Ponieważ większość przez powstanie zdawała się od­
powiadać na to pytanie twierdząco, przeto udzielony został panu 
Wegnerowi głos. Zaledwie jednakże mówca rozpoczął swoje 
przemówienie, reprezentanci zacz li się wynosić z sali obrad, tak 
że zaledwie kilku w niej pozostało. Pan Wegner, widząc za­
pewne, że w ten sposób ebeą niedopuścić repuezentanta-Polaka 
do wynurzenia życzeń i potrzeb mieszkańców - Polaków Po­
znania panu pierwszemu burmistrzowi w dniu obejmowania 
przezeń tego urzędu — zamilkł i słusznie zrobił, bo nie można 
uważać zgromadzenia żadneso za parlamentarne, które w ten 
spósób odcina g!og członkowi mniejszości. Wychodząc z sali pan 
doktor Mat-cki, wypowiedział też to panu przewodniczącemu, 
za co go tenże do porządku powołał. Widzimy zatóm. że i wła­
dzę miejskie nie chcą pamiętać, iż Poznań jeszcze zawsze do po­
łowy zamieszkały jest przez Polaków, którzy równe mają prawo 
do objawiania swych potrzeb, co ich współmieszkańcy nie­
mieccy. Na każdym kroku to samo postępowanie, nie chcąca 
uzn ć praw nam przysługujących.

— * Dotychczasowy wyższy burmistrz Poznania pan 
Hanmann, który z dniem wczorajszem przestał urzędować, re­
prezentował miasto Poznań w charakterze pierwszego burmistrza 
od reku 1'35, zatem z górą lat 36; przedtem był syndykiem 
miejskim. Pan Naumann należał do rzędu tych starych poczci­
wych Niemców, którzy, przeniósłszy się do prowincyi polskich, 
potrafili się z pierwotnymi mieszkańcami porozumieć a nawet za­
służyć przez swą bezstronność, uczynność i wyrozumiałość na 
ich szacunek. To tóż my Polacy żegnamy pana Naumanna ser­
decznie, uznając, że, o ile stósuuki dozwoliły, i o naszej narodo­
wości w czasie swego urzędowania nie zapominał.

— * Owoc usiłowań pana Kohleisa dojrzewa; elementarna 
sakoła beakonfeayjna dla chłopców w mieście naszem ma zo­
stać otwartą już w przyszły poniedziałek w dawniejszym gma­
chu szkoły średniej przy udcy Wrocławskiej, naturalnie pod dy­
rekcją Niemca, pana Hechta, dotychczasowego nauczyciela przy 
szkole średniój. Zamiast 6ciu klas będzie początkowo tylko 4. 
Prócz dyrygenta zatrudnionych Pędzie przy tćj szkole czterech 
nauczycieli, mianowicie np. Więżewski jako pierwszy nauczyciel, 
Modrżyński jako drugi, Eitner trzeci i Rud. Klett czwarty. Po­
dług uchwały, zapadłćj w zeszłą środę w łonie reprezentantów 
miasta, uczniewie opłacać będą 3 talary szkólnego rocznie, je­
dna trzecia jednakże uczniów może być nwolniona od opłaty.

— * W dniu wczorajszym w ioualu Towarzystwa 
przemysłowego odbyło się walne zebranie tutejszej S óiki 
pożyczkowej Zagaił posiedzenie przewodniczący pau sędzia 
M«tty ebjsśaiając, że niniejsze walne zebrauie jest nadzwy- 
« zajoem, które zwołinćm zostało na żądanie przeszło dwudzie­
stu członków i ma na celu jedynie powzięcie uchwały, czy człon 
kówie Spółki tutejszój chcą lub nie. by takowa był» zapisaną do 
rejest u handlów go a tćm samćtn ulegała rozporządzeniom prawa 
z dnia 4 lipca 1868 roku. Pan Adamski zażądawszy głosu 
■wn ósł, by przewodniczący nakazał sprawdzenie, czy liczba obe­
cnych członków jest odpowiednio do ustawy dostat czną dla po­
wzięcia uchwały. Pan sędzia Motty i inni objaśnili, iż przy 
pOnrz-dnch walnych zebraniai-h nie stosowano się ściśle pod tym 
względem do ustawy, że wreszcie liczba Cc.łonków jest zmienną, 
niepodobna więc ocenić w danej chwili, jaka ilość jest konieczną 
do prawomocności uchwał, że wreszcie zebranie obecne jest tak 
liczńćm, że zant-wne stanowi komplet potrzebny. Po tych wyja­
śnieniach wniosek p Adamskiego poddany pod głosowań e 
upadł znaczną większością.

Dalej odczytanym został protokół z poprzedniego wal­
nego zebrania, który po odpowiednich sprostowaniach, przez 
panów Hłasko i Urbanowskiego poczynionych, zatwierdzonym 
został

Następnie przewodniczący p-zedstawia ważność zebrania 
i wystawia pokrótce korzyści z zapisania Spó!ki do reiestru han­
dlowego a zarazem oświadcza, iż wszelkie obawy, jakie krążą 
pemi dży członkami są płonne; że weksle pomimo zapisania 
Spółki będą pisane po polsku i że nie będą diskontowane 
w banku, co może być nawet ustawą zastrzeżone, że solidarność, 
jak to już po kilkakroć objaśniono, nie jest wcale niebez ieczną 
rzeczą dia Spółki Pan prof Szatarkiewicz popiera gorąco 
wniosek zapisania Spółki, oświadczając, iż po rozczytaniu się 
w prawie z dnia 4 lipca 1868 przekonał się, że z mego jedynie 
kór>yści‘ płyną, jeżeli więc czego żał je, to jedynie, że Spółka 
tutejsza dotąd do rejes ru handlowego nie jest zapisaną. Pan 
Kry siewic.z domaga się, aby S, óika pozostała w stauie jak 
jest, g yż zinjduje się w kwitnącym stanie ze zapisanie sprowa­
dzi na nią jedynie poiiatec dochodowy i zmieni ją w Bank, 
czego mkt z stowarzyszonych me życzy sobie, Panowe sędzia 
Motty, Lyskowski, Pfitzner, dr. Au objaśniają, że Spółki 
pożyczkowe nie podlegają podatkowi dochodowemu, czy są zapi­
sane lub nie, jeśli ograoicaaią swe czynności na swych człon­
ków; że Spółka tutejsza pozostahie i nadal Spółką i nie stanie 
się Bsuk em, podobnie ,ak tysiące Spółek w Niemczech istnieją­
cych, pomimo iź są zapisane do re.estru handlowego, na Banki 
się nie zmieniły. Ze wreszcie wszystkie te obawy, podobnie jak 
i dyskontowanie weksli w Banku i zastrzeżenie pisania weksli 
tylao w polskim języku znajdzie stósowne objaśnienie w chwili, 
gdy statut będzie roztrząsany i rozbierany—tam więc mogą być 
zastrzeżone i zaw rowane, że na daisiejszem waluem zebraniu 
chodzi jedynie o powzięcie uchwały, czy członkowie życzą sobie 
zapisania Spółki do rejestru handlowego lub nie; że gdy życzenie 
to wyrsżonem będzie, na powtórnćm dopiero walnćra zebraniu 
kwestye dziś podnoszone będą roztrząsane i decydowane. Po- 
ezem gdy na żądanie większości dyskusya zamkniętą została, p. 
Smukowski żądał, aby zebranie oświadczyło swą wolę przez 
tajne głosowanie. Wniosek ten poddany pod głosowanie znaczna 
większością odrzuconym został i następnie w jawnem głosowaniu 
zgromadzenie znaczną większością oświadczyło się za zapisaniem 
Spółki do rejestru handlowego. Na tem walne zebranie ukoń- 
czonem zostało.

— * Kamiealcę na Grobli zmarłego radzcy handlowego 
Bielefeliia nabył od jego sukcesorów pan Hartwig Mamroth za 
17,500 talarów.

— * Budowniczy» Klaus, który od kilku lat pracował 
jako urzędnik etatowy przy tutejszćj króiewskićj rejencyi, umarł 
we wtorek na 03pę, która w Poznaniu jeszcze nie ustaje.

— * Jeneralny dyrektor poczt Stepban zwraca w Staats- 
anzeigerze uwagę na niedokładaośó w podawania adresu 
na listach, dia której to przyczyny w 1870 roku 431,254 listów 
trzeba było odsyłaczom zwrócić, gdyż adresatów wynaleść nie 
było możua. Zwraca się zatem uwagę na dobre adresowanie 
listów.

Telegramy.
Wiedeń, 25 kwietnia. Minister sprawiedliwości 

uwiadomił izbę niższą, że sesya zamkniętą zostanie 
dnia 17 maja. Sesya następna, na którśj mają być 
przedsięwzięte wybory do delegacyi, otwartą zostanie 
dnia 19 maja.

Wiedeń, 25 kwietnia. Izba poselska. Przed koń­
cem dzisiejszego posiedzenia podał poseł Gross jeszcze 
wniosek, aby izba rozważyła okoliczność wątpliwą, czy 
mandat wybranćj w listopadzie delegacyi jest je zcze 
ważny lub czy uważany być winien za skończony z koń­
cem sesyi w dniu 18 lutego. P. Gross wniósł dalćj, aby 
podane dziś przez rząd uwiadomienie o wyborze mają­
cćj się zebrać dnia 22 maja delegacyi przekazano oso­
bnemu wydziałowi do zdania sprawy. Inny przez 74 
członków podany wniosek brzmi: Izba zechce uchwa­
lić, aby wygotowano projekt do prawa, pomnażającego 
liczbę członków izby poselskićj i zaprowadzającego bez­
pośrednie przez ludność wybory; dalćj projekt do pra­
wa, podającego bliższe postanowienia co do tych wy­
borów. Oba projekta należy przedłożyć izbie do obrad 
nad niemi. Wydział wysadzony dla narady nad proje­
ktem rządowym co do rozszerzenia inicyatywy prawo­
dawczej należy wezwać, aby jak najrychlćj zdał sprawę 
z zasad we wspomnionych, wygotować się mających 
projektach.

i-ruksela, 26 kwietnia. Jak się Etoile beige 
dowiaduje wstrzymało tymczasowo towarzystwo kolei 
północnej przewóz węgli i żywności do Paryża.

W ers 1, 25 kwietnia. Zgromadzenie narodowe. Na wnio­
sek, dotyczący przypuszczenia interpelacyi co do Algieryi, 
odpowiedział Picard: Nie potrzeba już żadnych środków 
przedsiębrać celem przytłumienia powstania, ponieważ 
środki te już są wykonane. Posiadamy środki do przy­
tłumienia powstania i zostanie ono przytłumione. — 
Ostrzeliwanie fortów Issy i Vanves trwa bez przerwy, 
jednakże bez znacznego skutku; jak mówią, mgła prze­
szkadza bardzo ostrzeliwaniu. Nic ważnego d <tąd się 
nie wydarzyło.

Strassburg, 26 kwietnia. Strassburger Ztg. do­
wiaduje się, że ma wkrótce wyjść rozporządzenie, przez 
które język niemiecki wprowadzony zostanie przymuso­
wo do szkół jako język wykł dowy w części Alzącyi po 
niemiecku mówiącćj.

Florencja, 25 kwietnia. W senacie zapowiada mi­
nister sprawiedliwości, że rząd przedłoży wkrótce pro­
jekt do prawa, który ma Celu całkowite rozłączenie ko­
ścioła do państwa.

Paryż, 25 kwietnia. Agence Havas i donosi: 
Mieszkańcy Neuilly, Sablonvlle i przedmieścia les Ter- 
nes opuszczają swoje mieszkania i wyprowadzają się, 
korzystając z zawieszenia broni, tłumnie do Paryża. 
Dotychczas przez nich zamieszkałe dzielnice miasta 
przedstawiają z powodu zbiirzeó straszliwy widok. — 
Sfederowani pracują nad wzniesieniem nowych bar,kad 
i nad przywróceniem zburzonych. - Forpoczty wojsk 
wersalskich stoją o 150 metrów z tćj strony kościoła 
w Neully. — Durassier, dowódzca floty li łodzi kanonier 
skich, objął na nowo swoje urzędowanie. — D<1 gowani 
Lyonu wystosowali do zgromadzenia narodowego w Wer 
salu i do komuny w Paryżu adres, w którym zaklinają 
obiedwie części, ażeby zaniechały bratobójczój walki; 
proszą w adresie zgromadzenie narodowe, ażeby się nie 
opierało na s-AĆj sile, i ra izą komunie, ażeby nie od­
stępowała od zasad, jakie pierwiastkowo postawiła i 
żeby się stósownie do tego ograniczała na żą aniu wol­
ności municypalnych; dopóki te pozostają jedyną kwe- 
styą, sprawa miasta Paryża pozostanie sprawą wszystkich 
miast Fraacyi.

Gstatoie telegramy.
Paryż, 26 kwietnia, wieczorem. 

Havas donosi: Ogień rozpoczął się 
całej linii jak nąjgwałtownićj. Wojska 
przeszły do działań zaczepnych, 
cze przeciw fortom Montrouge i

Agence 
dzisiaj na 
wersalskie 

Roboty oblężni- 
Vanves postępu-

ją dalej, druga parallela otworzona. Sfederowani 
zrobili kilka silnych wycieczek, by robotom prze­
szkodzić. Pod Bagm aux, Clamart, Chatillon miały 
miejsce boje zawzięte. Siły zbrojne sfederowa- 
nych pod Montrouge nie- wystarczają, by oprzeć 
się skutecznie oblegającym. Mówią, że gwardya 
narodowa tćj dzielnicy zaczyna być nieposłuszną 
rozkazom. Kanonada przeciw fortom jest bardzo 
gwałtowna; forty prawie wcale nie odpowiadają; 
ogień karabinowy zbliża się do wałów. Dzisiej- 
szćj nocy spodziewany atak Wersalćzyków z stron 
rozmaitych.

Wersal, 26 kwietnia, wieczorem. Fort 
Issy od południa przestał na ogień odpowiadać. 
'Parallela przeciw fortowi Issy otwarta.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* PoinaA, 27 kwietnia. Ni wczorajszśm nadzwyozaj- 

nóm poshdsenlu reprezentantów miasta tutejszego »¡rowauził 
i przedstawił zgromadzeniu wiceprezes tutejszej królew«kićj re- 
jencyi, pan Wegnern, pana Kolheisa jako pierwszego burmistrza 
Poznania. W mowie, rnianej do niego, położył pan wiceprezes 
mianowicie przycisk na z-sługi pana Ki hleisa około dobra mia 
sta w dotychczasowym jego urzędzie drugiego burmistrza, które 
mu zjednały zachowanie u reprezentantów miasta a tćm same » 
wyniosły na dziś przez niego dzierżoną godność, następnie 
wspomniał, że burmistrza obowiązki sj, dwojakie, nietylko bo­
wiem ma on mieć pieczą nad dobrem miasta, ale nadto powinien 
interesy monarchy i państwa popierać. końcu zobowiązał
nowego pierwszego burmistrza na wierność podaniem ręki 
w mi jsce złożonej już przez niego przy obejmowaniu urzędu 
drugiego burmistrza przysięgi. — Po przemowie pana Weguerna,

— * Batalion garnizonowy numer 37 wyruszył dziś do 
Głogowy, gdzie najstarsi żołnierze rozpuszczeni zostaną.— W so­
botę przybędzie tu batalion kompletowy numer 6 z Szamotuł.

— * Kammergericht berliński wywiódł, że podtug § 233
część I, tytułu 10 powszechnej ordynacyi sądowćj każdy, nad 
którego majątkiem konkurs otworzony został, nie może występo­
wać jako całkiem wiarogodny świadek w żadnym procesie cy­
wilnym. . ,

— * Podług Kreuz Ztg zamianowano radzcę sądu powia­
towego Bartolomaensa z Passewalk dyrektorem sądu powiatowe­
go w Śremie.

— * Dzisiejszy Staats-Anzeiger ogłasza następujące 
nomlnacye królewskie: Dyrektor sądu powiatowego w Pozna­
niu Cleinow otrzymał tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości, sę­
dziowie powiatowi'W ale w s ki w Grodzisku, Perez w Kępnie 
i Motty w Poznaniu mianowani zostali radzcami sądu powiato­
wego, rzecznikowi i notaryuszowi Janeckiemu w Poznaniu na­
dany został tytuł radży sprawiedliwości a sekretarzowi sądu ape­
lacyjnego w Poznaniu Poble tytuł radzcy kancelaryjnego.

— * Królewskiego budowniczego powiatowego Knechtla 
x Międzychodu przeniesioso w tym samym charakterze do powiatu 
babimostskiego, przeznaczają: mu Wolsztyn za miejsce zamiesz­
kania a dotychczasowego budowniczego Sc-hwartza mianowano 
budowniczym powiatowym na powiat międzychodzki.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 28 kwietnia, 
Witalisa męczennika; w kalendarzu słowiańskim ŻyWi­
sław a. Wschód słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o go­
dzinie 7 miuut 18.

Pierwsza kwadra dnia 28 kwietnia o godz. 1 z rana.
Dnia 28 kwietnia 1511 r. pobicie Tatarów pod Wiśuiow- 

cem. _ 1512 pobicie Tatarów pod Łopuszną. — 1677 hołd Ja- 
kóba Ketlera, księcia knrlandzkiego. — .1848 spalenie Książa, 
śmierć Floryana Dąbrowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pan Edward Pietrzycki we Lwowie wydał na­

kładem własnym zeszyt I dzieła swego pod napisem: Nauka 
teoretyczna i praktyczna Rachunkowości Kupieckićj 
pojedyńczćj i podwójnćj, dla użytku w szkołach handlowych 
i przemysłowych.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszem dalszćm ciągnieniu 4 klasy 143 król, pru- 

skićj loteryi klasowej padła 1 główna wygrana 20000 talarów 
na numer 66271.

2 główne wygrane po 100CO talanów na nr. 4190 i 47143.
1 wygrana >a 5003 tal. na nr. 40377.
4 wygrane po 2000 tsiarów na nr. 57591 57639 75453 

i 94938.
40 wygranych po 1000 tal. na nr. 3256 5308 5326 8302 

8916 16598 17075 1J382 19350 19533 28973 38468 38700 40205 
43407 47677 47714 49337 5?676 56144 576,9 58188 60333 61317 
62779 64681 66055 66220 70035 73459 73752 738ć4 76994 78422 
82850 83332 86804 90346 92020 i 93J32.

49 wygranych po 500 tal. na nr 3217 4149 5939 6006 
7012 8411 13598 15140 15225 15533 16460 17172 21379 22996 
23644 25824 26334 26633 27615 28549 31413 33101 33262 
38535 400S5 42181 44326 54221 56541 57614 60096 61880 
65191 66164 67745 73740 77983 79550 80538 84287 85436 
90329 90878 91073 91265 i 93070.

76 wygranych po 200 tal. na nr. 2964 33'70 6989 
11280 12031 13942 14467 14541 19798 20109 22462 22857
25319 26720 27178 27273 28244 28487 30556 32168 35827
37573 39606 39867 44131 45092 45333 45338 48160 52216
52905 53022 53295 55813 55828 58614 59751 61978 63563
P4317 65989 66852 66938 68033 68470 68909 69965 70873
713*6 73442 74395 74582 74637 75978 76805 76960 78611
79250 82241 83187 83631 85510 86610 87012 87923 90092
90303 i 93230.

Berlin, dnia 26 kwietnia 1871.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

35127
62221
87832

8862
23202
37361
52395
64242
71193
79203
90157

Biuro loteryjne S. Łitthanera zawiadamia publiczność, że 
w 5 dniu ciągnienia 6 klasy 159 frankfurtskićj loteryi następujące 
większe wygrane zostały wyciągnięte:

100000 flor. nr. 1045.
1000 flor, nra 2127, 3035, 4447, 8870, 22753.
300 flor, nra 8395, 14815.
Mniejsze wygrane są do przejrzenia w nowym kantorze 

loteryi 8. Litthauera, Plac Wilhelmowski No. 17.

— * Bydło. Berlin, 24 kwietnia. Bydła na rzeź 
spędzono na targ dzisiejszy:

2807 sztuk bydła rogatego. Dowóz dzisiejszy był naj- 
więkczyin, jaki kiedykolwiek spędzono, wyprzedanym jednakie 
został jako tako, ponieważ częścią do prowincyi nadreóskićj 
znaczne poszły partye, częścią właścielele sami towar d# Lon 
dynu posłali; przy dość żyw m handlu płacono za 100 fut. w-.gi 
mięsa towaru I klasy 15—17 tal., II klasy 13—14 a 111 klasy 
9—10 tal.

5084 sztuk nierogacizny, które podwójną mogły były 
pokryć potrzebę; handel był więc bez ożywienia a około 1000 
świń me sprzedano, lubo właściciel na władny rachunek znaczne 
do amburga partye wysłali; zalOOfnt. wagi mięsa przedniego to­
waru płacono naiwyżej 15—16 tal

6233 sztuk owiec. Handel był dziś lepszym niż zeszłoty- 
godniowy, ponieważ zawierano zakupy na zewnątrz; towar 
z wełną mnićj był żądany, a kupowauo raezćj skopy gołe, któ­
rych 40—45 fuutów wagi mięsa najlepszej jakości płacono 6’/,— 
7 talarów.

1233 sztuk cie ląt, za które także średnie tylko pła­
cono ceny.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 kwietnia.

BAZAR. Pani M1otty z Dziersznicy, Szablikowski z Rogalina, 
Tybuchuw-ki i Wolski z Warszawy, Pohl z Wrocławia, pani 
Lossow z Gryżyny, pani Baszczyńska z Grabowa

HUt’El PttiYSKI. Lichtwald z Bednar, Mochmann z Wrocła­
wia, Wysocki z Gościeszyna.

TILS\ERA HOI EL GARNI. Schwerin z Berlina, R. Wehlt 
z i ’gnicy, dr. W. Marski z Parlina.

HOTEL iłEBLlNSKI. Trerkow z Chludowi, Bahnisch z Gro­
dziska, Gregor z Rakoniewic.

Wiadomości sjieidowe.
Giełda gioznaiiHkM, 27 kwietnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Zyto-- wsnowiedz. 25 wte di., na wiosnę 47'/2 kwiecień 47’/, 

kwiecień-roaj 471/, mai-czerwiec 47'/,—47’/,, czerwiec-lipiec 
483 4— 48%, lipiec-sierpień 49 tal. pi.

O a 03; ,'s -seczK«! wypowied, — kwart, na kwie­
cień 141’/,4, m\j 14’/4 czerwiec 15, lipiec 15’/,4, sierpień 15”/,4 
wrzesień 15%, w miejsca bez beczki 14’/, talara płacono.

swiełda herUńsiin, 26 kwietnia.
Usposobienie giełdy było i dziś nie stanowcze, więcćj je­

dnak słabe niż stałe a obrót mały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,0/0) 99 żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°o) 100’:, płae. Obi. pstwa (41/,) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,0/,,) 119’/4 płae.

List, zast.: Zachod.-prusk. (3’///,) 763/, żąd. dto (4%) 
82 plac., dto (4*,%) 8d3Z4 ząd. Pozo, nowe (4°,0) 86’/, płac. 
List. rent. Pozn. (4°;0) 89’/4 płac. Prusk. (4°|0) 90 płac.

Walory zagranloz; Austr. rent. srbr. (ł’/,%) 55% płac. 
Rent, papier. (4y,%) 47’/, płac. Losy z r. 1854 <4° 0) 74% żąd 
Losy kredyt, z r. 1858 >8’/, żąd. Losy z r. 1860 (3°/J 78 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68 żądano. Rosyjska poży­
czka ptem. z r. 1864 (5%) 117% płac. Rosyjska-polak
oblig. skarb (4%) 71’/» płacono. Polsk. certif. Lit. A po 
300 złp. (5%) 92”, żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
.101’', płac. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4°/0) 70
żąd. Listy likw. 573/, płac. Włoska poż. (5%) 54’/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 87’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
43% 4 płac. Turecka pożycz. 43%—%— ’/, płac. Amer. poż. 
(6%) 97%— ’], płac. Akc-ye kolei zelaz. Kol. mind. 134 plac. 
Gal.-Karóia uudwita 106%—7 płacono. Austryacko hraneuek. 
225—4’|,i—5’/8 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 63% płac. Sanki itd. 
Austryae. kredyt. anob. I49%—50 plac. Poznańs. trow. 
108 żąd. Szłąsk. etow, ban«. i4%) 1)8% płac. Oortyf. łup. 
Hiibnera ’< i — żąd. Hansem. (4%JĄj 94’/, żąd. Henkel 
(d’Zj%) — żąd Meining. (4’/,°/0) — płac.

Kurs gotówki i pap. pion. Erur. pruskie 113% płąc. idr. 
1117, płc., aŁwereay 6. 24% płc., oap. 5. 11% pic., pułimper 5 
16% płc., doli. 1. 12’/, płsc. Złota w sztabach tiint. celny 464 
żąd Hrebr» faist cerny 29. 26 płae. Zagraniczne banka. 99% 
piacono. Austr.-bftijRn t0”/„ płac Rosyjak. banka. 79*/, płac.

i — Dyskonto bankowe 4.
fszeuica. per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ją. 

kości żądano pośled. polska pstra polska 66% tal. z kolei płac.
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192% -

pr. 1000 kilo na kwiecień —, na maj 77%—%, maj-czerwiec 
767,-76, czerwiec-lipiec 67—%—%—%, lipiec-sierpień 75%— 
%, sierpień-wrzesień 74 tal. płac. Zyto: per 1000 kilów miej­
scu 51—55 tal. wedle jaki ści żądano, polskie 50%—52, krajowe 
53% tal. z kolei i statku płacono; na kwiecień, na wiosnę i maj 
czerwiec 51—5%, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 51% - % tal. 
płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39-62 tal. wedle 
jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—54 tal. we­
dle jakoś i żądano, mar-chijski 47—49 pomorski 49 — 51% tal. 
z kolei płacono, na kwiecień i na wiosnę 49%, maj czerwiec 
49%—’/« tal. płacono. Groch: per 1000 kilo do gotowania 51 
—60 tal., na paszę 44—50 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. 
Rzepik: — tal. 01 éj rzepiowy per 100 kilo w miejscu 26 
tal. ząd., na kwieć, kw.-maj i maj.czerw. 25’/, tal. ptac. Olej - 
lniany: per 100 kilo w miejscu 247, tal. Oléj skalny: per , 
100 kilo w miejscu 13% tal., na kwieć, i kwiec.-maj 13 tal. płac. 1 
O.kowita: per 100 litrów po 100%=10,000% w miejscu bez

beczkil6 tal. 20 sgr. płac., na kwieć., kwiecień-maj i mąj-czer.|16 
tal. 20—18 sgr., czerw.-lip. 17 tal. 1 sgr. do 17 tul., lipiec-sier- 
pieńl7 tal. 12 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 20 sgr. płac. 

Gletsi» bydgoak», 26 kwietnia 
Pszenica: 120—125 funt, mniej lub więcój porosła 

66—74 tal., 126—180 funt, zdrowa 75-80 tal. per 2125 funt, 
wagi celnój. Zyto: 120—124 funt. 45—46 tal. per 2000 funt, 
wagi celnej. Grocb: 44- 48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżćj płacono. Okowita: 14% tal. 

Giełda szczeelńsba, 26 kwietnia.
Pszeni ca: spokojnie; ua wiosnę 78%, maj-czerwiec 77’

tal. Żyto: spokoju.; na wiosnę 51%, maj-czerwiec 51, czer­
wiec-lipiec 52 tal. — Olćj rzepiowy: stale; w mi jscu: 26%, 
na kwiecieńmsj 25%, na jesień 25% tal. — Okowita słabo; 
w miejscu, na wiosnę i maj-czerwiec 16%; czerwiec-lipiec 17“/,,
talar*.

Giełd» wrnełanzliA 26 kwietnia.

Koniczyna c'zerwona: spokojnie; poślednia 11— 
12’/,, średnia 13%—14%, piękna 15%—17, wysoko piękna — tal. 
Koniczyna biała: obrót mały; poślednia 11—12 tal., średnia 
13—14, piękna 15—17, wysoko piękna 17%—20 tal. Żyto: 
per 2000 funt., niżój; na kwiecień i kwiecień-maj 49'/, tal. 
maj-czerwiec 49%—%, tal.; czerwiec-lipiec 50%—%, płacono 
i żądano; lipiec sierpień 50% talara żądano. Pszenica: na 
kwiecień 71% talara żądano. Jęczmie.ń: na kwiecień 47 ta­
larów żądano. Owies: na kwiecień 48’/« talara płacone. 
Rzep: na kwiecień 111 tal. żądano. Olej rzepiowy: 
słabo sie trzyma; w miejscu 12%, talara żądano; na kwiecień 
12%, tal. żądano; kwiecień-maj 12%, — % talara płacono; maj- 
czerwiec 12%„ talara żądano. Okowita: słabiej; per 100 
litrów po 100°'ow miejscu 15’ tal. żądano, 15’/, tal. pła­
cono; na kwiecień i kwiecień maj 15’/,, tal. żądano; maj czer­
wiec 15’/I0 tal płacono; czerwiec-lipiec 16 tal. płacono 16’ 
talara żądano; lipiec-sier-pień 164/,<palara płacono.

Na targu
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu pod 

No. 234 położona, któićj tytuł własności na 
ia ię Pessy Kroh z domu' Hirscb Gumpel i 
i męża jej handlarza Dawida Krob jest ure

zgromadzenie rólnicze 
o godzinie 10 z rana.

powiatowe,
(2288)

gulowany, i na podatek; budynkowy z war- TOippViptrn 
toici użytku na 29 tal. podana,; sprzedaną, wieutiegu 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subbastacyi koniecznej w
He wtoreK dnia 3f czer 
wca rb. przed południem 

o godx. 1O
w lokalu cukiernika Juliusza Goerlt w Swa­
rzędzu. [2235]

Poznań, dnia 15 kwietnia 1871.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Walne zebranie 
Pomocy Naukowej 

odbędzie
maja r. ł>. o 
w Wągrowcu
Zapałowskiego.

Komitet.

Towarzystwa 
ptu Wągro- 
się dnia 4 
godzinie 12 

w hotelu p
(2283)

Osoba, mająca 40 lat pos/ukuje miej­
sca do początkowych dzieci, znająca dobrze 
język francuski i niemiecki. Bliższa wiado­
mość franka u p. Pawłowgktćj, Wro­
cławska ulica No. 6. [2275.]

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 

No. 16 położona, do Jana Wąsowicza i żony 
jego Zuzanny należąca, która z objętością 
mórg 29,,6, opłacie podatku gruntowego ule­
ga, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 25 tal. 20 sgr. 8’/, 
fen. i na podatek budynkowy z wartości u 
żytku na 60 tal. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą śub- 
hąstacyi koniecznej w

środę, dniu 38 czerw­
ca rb. przed południem o 

godz. ©
w lokalu komisy i sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 7 kwietnia 1871. [2284].
54ról. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

2 gościńce
z stajniami i 24 morgami ziemi 
są, razem za 30,000 tal. lub po 
jedyńczo za 20,000 tal. i 10,000 
tal. natychmiast do sprzedania. 
Reflektujący zechcą się zgłosić do 
ekspedycyi anonsów Hailf- 
mann 1 Palnie W Poznaniu, 
Sapieżyński plac No. 1.________

Teatr polski w ogrodzie
Potockiego w Poznaniu.

Ci Panowie, którzy dotąd nie 
mieli sposobności wziąść udziału w 
akcyach teatralnych, zechcą ta­
kowy zdeklarować bądź osobiście 
bądź listownie z dołącze­
niem pierwsz.ćj raty (5 
tal. od każdej akcyi) u kasyera 
naszego p. Władysława Je­
rzy kie wieża albo w Banku 
rólniczo-przemysłowym pp. KWi­
lecki, Potocki i Sp. w Po­
znaniu.

Ze względu na bliski termin 
walnego zebrania akcyonaryuszy 
Spółki teatralnej (6 maja r b.) 
prosimy o przyspieszenie dekla- 
racyi. (2256)

Komitet teatralny w Po­
znaniu.

Dla mego handlu towarów żelaznych po­
szukuję ucznia zaopatrzonego w potrze­
bne wiadomości szkolne jako też obeznane­
go z tą gałęzi» handlu poinocnlha.

S. 1. Aaerbaeh.(2280)

Loterÿa Stowarzyszenia 
Króla Wilhelma.

W. Urbana
elehtro-magnetyczna sól 

uniwersalna

główna 
15,000 tal.

do

Ciągnienie fl czerwca r. b 
Losy po 2 tal. (połówki po 1 tal.) 
nabycia u

J. D. Katz i
Poznań.

Dla panów

syn,
(2291)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi K<bylnikack pod 

No. 3B położona, do Konstantego Szafrań­
skiego i żony jego Franciszki należąca, 
która z objętością mórg 56,,3 opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste 
go przychodu na podatek z gruntu na 59 
tal. 20 sgr. 8’ 6 fen. i na podatek budyń 
kowy z wartości użytku na 20 tal. podana, 
Sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w 
czwartek, dnia 6go lipca j

r. b. przed południem 
o godż. ©

w lokalu król, sądu powiatowego w miej 
scu, w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 13 kwietnia 1871.
Król, wąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny (2286)Ryli.

Oberżę
„pod księciem Poniatowskim“ 

Środzie, na ulicy Poznańskiej przy targo­
wisku końsko-bydlęcśm położoną,. wraz _ z 
wielką stajnią zajezdną, mniejszemi stajnia­
mi i ogrodem warzywnym z łączką, objęto­
ści blisko 2 morgi, mam zamiar pod korzy, 
stnemi warunkami sprzedać. [2281.1

Liczne uczęszczanie do mej jedynej w tó| 
części miasta położonćj oberży powiększy 
się jeszcze przez to, że żwirówka do Kur 
uika wytknięta, wkrótce zostanie wybudo­
waną. Paulus w Środzie.

Wilhelmowshi plac 12
jest na plernszeni piętrze aupel- 
nle nowa urządzone panilenz- 
hanle, składające się z eztereeh resp. 
pięeiu pokojów i kurko! natych 
miast lub od 1 lipca rb. do «yn»'
ęcla. Gosi i wodociągi. ___[2276.J
Służący, Polak, kawaler, wolny od woj 

skowości, w swym zawodzie wykształcony, 
poszukuje od Igo lipca r. b. pomieszczenia.

W czwartek, dnia 4 
maja odbędzie się w Śremie

Łaskawe oferty uprasza się przesłać na tęce 
Karłowskiego Grembanln per Kempno 

¡22181.
Suche dzwona dla

kołodzlei ma na sprzedaż
Czerni<jeAviez,

(2237) w Buku.

Rozporządzenie policyjne,
tyczące się jarmarku na wełnę w mieście Poznaniu.

Na macy § 5 ustawy o zarządzie policyjnym z dnia 11 marca 1850 roku rozpo- 
iządza się w porozumieniu z zarządem gminnym, jako tóż za zezwoleniem królewskiej 
Rejencyi i z zniesieniem rozporządzenia policyjnego z dnia 1 marca 1867 roku (Dziennik 
urzędowy z roku 1867, strona 110) dla obwodu policyjnego miasta Poznania co na­
stępuje :

§ 1.
Wyznaczony z góry na 11, 12 i 13 czerwca jarmark na wełnę w mieście Pozna­

niu odbywa się odtąd na próbę na placu Sapieżyńskim i przy jatkach rzeźnickich, 
a przypuściwszy co rok zasiągać się mające zezwolenie władzy policyjnej i na placu 
Działowym, niemniej w stósownyth składach (§ 5) położonych bezpośrednio przy pla­
cach, na których jarmark wełniany się odbywa.

§ 2.
Przed 9 czerwca nie wolno na placach targowych wystawiać wag do ważenia j 

wełny, namiotów, składów lub tóż wozów z wełną.
W ańtuchy tylko do namiotów już w dniu 9 czerwca, wreszcie zaś dopiero w dnii 

11 czerwca na place targowe przywożone być powinny.
Tablic oznajmujących sprzedaż wełny przed 11 czerwca wywieszać nie wolno.

Wańtuchów złożonych na placach lub w osobnych składach (§ 1), przed roipo 
częciem targu t. j. przed 11 czerwca o godzinie 6 z rana nie woluo rozrzynać, zwozu 
lub w inny sposób odbierać.

.r

Polecam się Szanow. publiczności Poznania 
i okolicy do odgrywania wlecasorlsów 
na skrzypcach z fortepianem i do dawania 
lekcyi na tychże instrumentach.

V. Mierzyński,
[2277.] Sw. Wojciech 19.

.4

Co się sami golą, poleca fabryka C. Zim- 
mera, liweranta nadwornego w Berlinie, 
Behrenstrasse 16, swe za wyborne uzna 
ne cliiAsbie rzemienie do ostrze­
ni» (czworoboczne), wklęsło ostrzo­
ne brijtny pod gwaraDcyą dobroci, 
mydło do lenia, aajlepsze jakie 
istnieje; tak samo stuczne aparaty do 
ostrzenia nożów stołowych, do rozbie­
rania pieczeni, scyzoryków itp. Skład na 
Poznań u A. lilug, Wrocławska ulica 
No. 3. (1981)

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, reumaty, zny ból zębów, 
spurhłe stawy, jako też wszelkie bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w każdem 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
się sprzedażą tą przy procentach donośnych 
chcą zajmować, aby mi swe airesy łaska­
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Eiruassblej, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p Kuhnisn. Krotoszyn, 

pani Gśinther, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Ludwika Hansen 
w Lesznie. (1698,.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ekonom, żonaty, bez familii, pracu­

jący lat 12 w swym zawodzie, którego żo­
na trudnić się może gospodarstwem kobie- 
cćm,poszukuje miejsca od św. Jana. Adres 
peste rest. A. Raszków. (2242)

2iems
Królestwie Polski

rozległy włók nowopolsk]..], 
57 (około 3600 morgów

dr

2

Zdatnego leśniczego
poleca <2219)
itlilosławski Karza <1 leśny

burgskich), w czem lasu wto 
złożony z 3 folwarków z k , 
tnemi budynkami, przy U j 
laznej warszawsko-wiedeńskiói i 
godziny drogi do Warszawy '! 
dnym pałacykiem otoczonym 
dem angielskim, przez który 
pływa rzeczka tworząc obSi 
staw i kilka sadzawek, z gorz iii 
browarem, młynem wodnym ’■ 
jest do sprzedania lub 
wienia od św. Jana 1871 r i, 
kupna trzeba gotowego 
przynajmniej 30,000 talaróH 
dzierżawy około 10,000 ta)a' 
Bliższych wiadomości zasięgu^ 
żua u właściciela w W.arszitL 
przy ulicy Nowy Świat NoS 
drugiem piętrze, lub też u# 
znaniu u p. Beilikow«]' 
go w fabryce Cegielskiego 

 [2028].

i

»

Dobra
-i»

Kursa dla techników 
gorzelniczych.

Z dniem 1 czerwca r. 1». rozpoczną 
się wykłady w klirsaeli dla tech­
ników gorzel sczyeh w Pozna­
niu, trwające do ko-ca sierpnia b. r.

Warunki są te same co i w latach prze­
szłych. [1857]

Zgłosić się można do p. iłBardfelda, 
dyektora i technika gorąelniczego (adres 
w Ł pieńkach przez Pelplin w Prusach 
Zachodnich), który interesentom wszelkie 
objaśnienia i bliższe szczegóły udzieli, 

«taty Zarząd
Towarzystwa techników gorztluiczych.

UWIADOMIENIE.
Wielkie ciągnienie główne i końcowe

259 przez rząd gwarantowanego losowania pieniędzy rozpoczyna się już dnia 5 maja 
1871 a kończy dnia 19 maja 1871 a w niem zapadnie decyzya w krótkim przeciągu 
czasu dwóch tygodni

eo do wygranej głównej 100,000 tal.
i wygranych 60 000 tal., 40 000 tal. 20 000 tal., 16 000 tal., 8000 tal., 2 po 6000 tal
po 4800 tal, 2 po 4000 tal., 2 po 3200 tal., 3 po 2400 tal.. 6 po 2000 tal., 12 po 1200 
tal., 100 po 800 tal., 150 po 400 tai., 200 po 200 tal., 217 po 80 tal., 10800 po 44 tal., 
jako też 61,500 tal. w losach gratysowych, w ogóle co do ogromnej sumy około

gST" jednego milion» talarów.
Wygrana owa (< d 800 tal. począwszy w górę), która jako ostatnia wyjdzie z koła 

szczęścia, otrzyma jako dodatek
premią 60,000 talarów.

Przytóm ciągną się tylko wygrane a najniższa wynosi 44 tal.— Żaden z uczestni 
czących nie wychodzi z próżną ręką. — Wygrane wypłaca zaraz po ogłoszeniu nrzędói 
wćj drukowanej listy ciągnień podpisany kolektor w srebrze lub banknotach. — Cią­
gnienie odbywa się publicznie w kancelaryi rządowćj przez dwóch przysięgłych nota- 
ryuszów w obec reprezentanta deputacyi fiuansowój i interesentów.

Wydane przez rząd oryginalne losy udziałowe po 5 tal., 10 tal., 20 tal. i całe 
losy po 40 tal. sprowadzać można za przesłaniem odnośnej należności tylko odemnie 
bezpośrednio.

Przy bliskości ciągnienia należy zamówienia przesłać mi wprost pocztą, abym 
mógł wszystkim życzeniom wcześnie zadość uczynić.

gjflp— Kupony asygnacyi pocztowych najdogodniejsze do przesłania zleceń.
Interesenci moi otrzymają urzędowe listy wygranych tego ciągnienia wraz z P0-!nn<lrn

trzebnóm uwiadomieniem bezpłatnie pod kopertą franco. — Na żądanie uwiadamia się ________
większych wygrsnyćh telegrafem. . [1920.]! Biegły «tużacy w

Izaak Weinherg w Hamburgu, handel bankowy i weksl OWy/waler, oraz myśliwy dokładny,

Plączące topole i wierzby,
jesiony, huragany i raić, mocne klony, kasztany, lipy, szybko 
rosnące rośliny pnące się, ozdobne i liściaste drzewa (kouifery)

ang. szparagi olbrzymie,
rnim. flance n » grupy i do ogrodownietwa dywanowego poleci 

[2246| K. Selióatblera ogrodnictwo handlowe, Wrocław, Sternstrasae 2.

Drelichy
poleca

(2292)

na
Ki

wańtuchy
Burner,

Stary Rynek 68.

Pisarz gospodarczy
z doskonałemi rekomenda- 
cyami znajdzie korzystną posadę 
od 1 lipca w «łupi pod Kę- 

______________ ___ (2282)
swym zawodzie ka- 

olny od
wojska, który w znacznych domach służył, 
szuka miejsca od św. Jena rb. O łaskawe 
oferty uprasza franco poste rest. Z. Z Ga- 
rżyn- (2216)

Kządzoa gospodarczy,
żonaty, bez familii, wolny od wojskowości, 
praktycznie i teoretycznie w Prószkowie) 
wykształcony, zaopatrzony w wzorowe świa­
dectwa, poszukuje miejsca od św. Jana rb. 
Bliższą wiadomość udzieli na fr. listy J.
Rest w Wrześni.______________(2266^

Ebonorn młody, wolny od wojskowo­
ści, zaopatrzony w dobre świadectwa', po-
szukuje miejsca od św. Jana Bliższa wia­
domość SI. P. poste rest. Obndno p. Mokre. 

(2293)
bucha

Ważenie wełny na przeinaczonych na to wagaeh targowych przed rzpoezęcien 
targu wybronione.

Ważenie wełny na wagach miejskich nie ulega takiemu ograniczeniu.

W sieniach domów, w których lud ie mieszkają, wełny składać nie wolno. Po­
dwórza, na któie wj.chód mieszkań ludzkich prowadzi, używane bjć mogą do składam, 
wełny tylko w ten sposób, że przynajmuićj miejsce 10 sióp od składu do zamieszki 
wanych bud,nków i wychouów pozostanie wólnóm.

§6.
Właściciele wełny, chcący podczas targu wełnę swą wyłożyć nie w najętych, ale 

w własnych namiotach, pi dawać powin i f aukowaną prośbę o place do wystawień a 
namiotów potrzebne do tutejszego magistratu przynajmniej w czternaście dni przed 
otwaiciem targu. Późuiej nadchodzące yodaoia tegoż rodzaju nic mają prtteusyi do 
uwzględnienia.

Nsmii ty, których szerokość Jub strona webodowa więcćj niż 24 stóp pruskich, 
z któiych głębokość więcej niż 16 stóp pruskich wynosi, dla nich nie mogą być do­
puszczane.

§7.
Co do dowozów wełny na jarmark wełniany zachowywany być powinien nastę­

pujący porząoe' ul ezny: I
1, v> szystkie wozy z wełną, nadjeżdżaj, ce z prawego brzegu Warty, obierają) 

drigę przez ulicę Szeroką, Rynek i ulicę Wroniecką;
2, wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę szelągowską, obierają drogę przez' 

Małe Garbary;
3, wozy z wełną, przejeżd ająi e przez bramę Wildecką, 

ulice Pólwiejską, Górną i W iihelmowaką;

Machiny do prasowania 
torfu

jako tćż potrzebne do ich obrotu lokomobile i maneże mamy w za­
pasie w najlepszej doświadczonćj konstrukcyi i rzetelnćm wykonaniu

Paucksch & Freund,
Towarzystwo budowy niachiu

w Landsbergn n. W. (-2-2S9;
Zakład zdrojowy, serwatkowy 1 kąpielowy

Ubarlwttcnbrunn,
godziny od stacji1 milę od stacyi kolejowych Aitwąsker, Hnlthnłiuig i Dutersbath, 

telegi afi znój Tannhau>en oadaKmv,
otwartun zostanie dnia 20 maja

Środki leczące tego powietrzem i położeniem znakomitego klum t cznego miejsca 
kuracyjnego: wielki zakład serwatkowy, mleko kozie 1 ośle, źródło «talówe 1 alka- 

obierają drogę przez liczne źródło kwaśne; mineralne, stalowe 1 wodne kąpiel«, parą ogrzewane, soki 
ziołowe ................ . „ . ... [22/9|

obierają drogę przez Odpowiednio do wzmagającej się bezustannie frekwencji (oprócz chorych na piersi4 wozy z wełną, przejeżdżające przez brumę Berlińską,
Święto Marciń-ką, M yń«ką i FryderykowSką; , . . - ... , h .
5 ozy z we ną, przejeżdżające przez bramę Królewską, obierają drogę przez rodzaju przez wzniesienie uowji h bud ukoi

alice Erólew-ką, Młyńską i Mag zynowti. kąpielui pp. radzca sanitarny Dr. Nelsser
Wozy już wyładowane, nie ma ą stanąć ani na pl cach targowych lub nawet 

w bliskości takowych ani na ulicach dowozowych.
§ ».

Niezachowanie przepisów §§ 1, 2, 3, 4 niniejszego rozporządzenia pociąga za sobą 
tak dla k upuj ą> j ch jak i dla sprzedających wełnę kurę pieniężną aż do ¡0 ta­
larów (Ordjnacya procederowa z dnia 21 i zer - ca 18*4 r. § ;49, nr. 6), niezachowanie

ulice i serce, jeszcze cierpiący na nerwy i brak krwi) miano starania o umieszczi-nie k/żdego
zniesienie uowjch bud nków. Lekarskiej wiadomości udzielają lekarze 

i Dr. niansolff. Zamówienia ts, utecznia
InspekeyH kąpielna.

Th biegły w sw\m zawodzi»,

mendacye, poszukuje miejs 'a od 1 lip -a br. 
ofert rskl w Dło

(-'290)
Łaskawe oferty fr. A. Jaknboi 
ni pod Rawiczem.

Sluii
zem myśliwy, który pełnił obowiązki li tyl­
ko po dużjch domach. żvczy solne przyjąć 
stósowne miejsce od św. Jana. Z łi sić się 
można ibtami fr, pod «dresem W. D. poste 
rest Pleszew. (2294)

iąey, żonaty, z małą familią, zan- 
rślis

Kucharza, w sztuce 
kucharskiej biegłego, trzeźwo się 
zachowującego, w chwilach wol­
nych do posługi lub do myśliw- 
stwa użyć się mogącego, poszu­
kuje od św. Jana r. ¡b. Dominium
Czarnotki pod Zaniemyślem. 

12.961
Dom. Podrze^cze^ pod 

Gostyniem potrzebuje od św. Jana 
kamerd nera i drugie­
go służącego, nieżonatych 
i wolnych od wojskowości. Świa­
dectwa winny być nadesłane freo.

_____________[2295]

innych prztpisow dla przekraczających 10 sgr. Bo 5 tal. kary pieniężnój lub w razie 
niemożności zapisc-uia, stosowne «ięzienie.

Poznań, dui» 6 kwietnia 187i.
Kroi. Oyrekcya polic- /

W zastępstwie:
Ł>allyvitż.

fowyższe rozporządzenie targowe i policyjne zatwierdza się niniejszćm pod wzglę 
dem zawartych w takowem przepisów policyjnych na mocy § 5 ustawy o zarządzieępoli 
cjjnym z dnia 11 marca 1850 r.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1871.
Królewska Rejencya, wydział spraw wew.

Dr. Behrenía

żołowe zakłady kąpiel, w Kołobrzegu
(zakład główny i zakład dawniejszy Meyera) są odtąd, w połączeniu z prywnlnjiti
Éalsladent leczący m i pensjonatem <tlu ełsarycłi dzleel (jedyne, po-... . . C£i_ ------po^dobne zakłady w nrejscu) przez ealy rok otwaite. «.zjdtUie iiżj«a»e le­
karskie s>4plele, i zawierające Uw»m węglowy kąpiele ioławe 
a la Rebme Oyenhausen. Imli al»toryuni dla chorych na gardło i piersi. Lecze­
nie eles-«■-ycr.w.iśclą. Nauka lee/ąeo jlmnastjiziia. Budynek mie­
szkalny z około 20 poinieszkaniami po 4—8 tal. tygodniowo i wyborna restauracya.

Otwarcie kąpieli morskich w połowie czerwca. (Kołobrzeg ma ssm tylko znaczną 
w wielu razach tę dogodność, że prócz kąpieli żołowych posiada kąpiele morskie.)

O zapytani» itd. u rasza wprost dyryg lekarz zakładów
Dv. INótzel, lekarz sztabowy pozasłużbowy. 

Prawdziwa kołobrzegssa sól kąpielna wydobywa się, w tych tylko zakładach 
i jest tamże zawsze do nabycia. [2278],

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Proszek wégiër 
nia

ki do pra- 
wełny,

powszechnie za najlepszy uznany, mam na 
składzie i przy zbliżają' ei się strzyżce polectm
go pa cenach unnarkoattiijrli.
O wczesne obstaluuki prosi (2149)

Michał Lewy,
w Inowrocławiu.

Mjdlik esy ii Gijpsofily
do gtranla omlee

mifcłki i najwyborniejs y poleca tanio
drog-erya

Józefa Grodzkiego
Poznaniu, ul. Kozia 22. [2198]

obejmujące 3300 morgów,, 
wodzie rejencyjnym poznańs! 
powiecie średzkim położone, 
wym murowanym domem mieś 
nym, kompletnemi budynkam 
spodarskiemi i kompletnym ii 
tarzem, tuż nad żwirówką, i

¡100,000 tal. do sprzedania.
Oprócz donoś ućj cegielni i 

bornego torfiska wynoszą rozi 
w gętówce 440 tal.

1000 morgów gruntu psze 
i żytniego,

1000 morgów lasu i zaga
400 morgów łąk, reszta 

szy grunt. Zaliczka 25 do 3i 
tal., reszta stałe hipoteki.

Na ustne jako też frankc 
zapytania daje jak najchętniej 
sze objaśnienie ekspedycya i 

I sów Kaufmann & Pal 
i Poznań, Sapieżyński plac No,
| Dobra rycerskie Czad) 

w powiecie Odolanowskiem,1 
od żwirówki, 1682 mórg, n

; mają być dla działów zzasti 
) niem potwierdzenia sądu opi 
‘ czego, z wolnćj ręki sprze 

Dla obejrzenia zgłosić się 
chęć kupna mający do p. i 

■ nera w Czachorach, a dlad 
dzenia się o warunkach sprz 

j do p. Lipskiego, współopii 
w Lewkowie p. Ostrowem. (!

Sprzedaż.
Gospodarstwo obejmujące 

morgów dobrej ziemi w [ 
wsi Szewce pod Bukiem i 
tykające z budynkami domin 
mi hr. Raczyńskiego jako poi 
łość własności ś. p. Kaziu 
Chrzanowskiego dla długów, 
rych syn małoletni nie n» 
nięd/.y spłacić — jest do j 
dania. P

Drelich na wańtflci

Miechy do zHa
poleca

K. Liszkowslt
Sto szefli najzdrowszego

bieskiego
łubinu

ma na sprzedaż Dom I-'';.
wek.

Sprzedażtryjj
z mojej f‘rod?weVna»tvcl>iaBBDAflKgrettóo' w wełnę bog»'.’

letnich rozpuczęła się.
Alrosvlno pod Rokitnicą. . 

(2274J
Dom. “WiśniewoP. 

grówcem ma 500 tïHSQ, 
Skopów na sprzedaż. G
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